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JI. Prawo samoobrony równie jes t pewne i 

równie właściwe człowiekowi, jak  prawo dożycia; 
niekiedy z tem ostatniem jes t identyczne. Samoobro­
n a  świadoma, sta ła  i rozumna je s t dźwignią i spój­
nią społecznego życia, bo hamuje przeklęty po­
pęd ludzkiej natury, dogodzenia własnemu „ja“ 
bez względu na drugich, a często kosztem ich 
dobra. B rak należytego poczucia, potrzeby sa­
moobrony wprowadza rozstrój klasowy i społe­
czny w organizmy narodowe, bo wtedy krzewi 
się bujnie prawo mocniejszego i powoli, mi­
mo pisanych praw, nastaje stan... bezprawia. Tem 
jaskraw iej występuje to zjawisko tam, gdzie na 
jednej ziemi, dziwną losów i dziejów igraszką, 
żyją dwa ludy różnego pochodzenia, różnej ra ­
sy, różnej etyki, różnych tradycyj i kultury. Tu 
egoistjczny popęd natury ludzkiej do pielęgno­
wania własnego „ja“, podsycany uczuciem nie­
nawiści, lub niechęci jednego ludu do drugiego, 
piekłem  czyni życie społeczne, a siły marnuje w 
bezustannej walce o stan posiadania. Socjologja 
dowodzi też, że społeczeństwa, złożone z ludów 
o różnych rasach i różnych kulturach noszą w 
samych sobie zaród śmierci, że prędzej czy pó­
źniej, jeden lud i jedna rasa, weźmie górę nad 
dragą, bo mocniejsze osobniki utrzym ają się na 
gruzach słabszych i mniej wytrwałych.

Brak należytej samoobrony z jednej, a wy­
bujanie rasowego egoizmu z drugiej i w ślad za 
tem zanikanie osobników słabszych, a więc na­
szych polskich i ruskich chłopów, naszych dro­
bnych przemysłowców i rękodzielników, nawet 
naszych większych właścicieli, oto zjawiska, któ­
re  każdego dnia przesuwają się przed naszymi 
oczyma. Gdzie spojrzysz, wszędy smutna demon­
stracja tej teo rji: na korytarzach i w salach 

rozpraw sądowych, w poczekalniach banków po­
życzkowych i zakładów zastawniczych, na ta r­
gach i jarm arkach w galicyjskich miastach i mia­
steczkach, w propinacji i karczmie.

Żyd rozsiadł się wszechwładnie i snuje swo­
je  własne plany, bez względu na interes społe­
czeństwa, w którem  żyje, bo wbrew jego in te­
resom. i naw et tego żyda winić za to n ie  można. 
W szak od kolebki wychowała go niechęć do „go­
ja " , od dziecka uczył się tej etyki i tej teorji 
zarobkowania, k tórą powoduje się do grobowej 
deski względem innowierców!!

Poczucie ich odrębności wytwarza w tej czar­
nej masie instynktowną solidarność. Najbiedniej­
szy żyd w chwili, w której staje do konkuren­
cyjnej walki z Chrześcijaninem, może być pewny 
moralnego i materjalnego poparcia współwyznaw­
ców. Solidarność ta  je s t bezkrytyczna, imponują­
ca swoją rasowością. Proszę się przyjrzeć salom 
Sądowym, w których toczą się rozprawy przeciw 
żydom, jako oskarżonym ; proszę posłuchać tych 
niezwykle charakterystycznych głosów żydow­
skiego audytorjum. Najinteligentniejsi żydzi nie 
umieją się zdobyć na możliwą przedmiotowość; 
wystarczy, że oskarżony jes t żydem, aby jego 
współwyznawcy, zwłasicza, jeżeli dopuścił się 
zbrodni przeciw nie-żydowi, życzyli sobie z całej 
duszy jego uwolnienia, i nie o uniewinnienie idzie, 
tak  wysoko nie sięga ich e tyka; wystarczy im, 
jeżeli się „wykręci" czy to dzięki wymowie o- 
brońoy czy przeoczeniu sędziów przysięgłych. 
W  tym objawie tkwi stwierdzenie ogólnej etyki 
i ich zapatrywań na nasze życie spoleczno-naro- 
dowe.

A w około wszystko sprzyja rozbujaniu tego 
rasowego egoizmu. Naprzód obojętność jednej w ar­
stwy społecznej względem drugiej, smutny owoc 
te  o ryj liberalnych, brak organizacji a dążność do 
eparytyzmu właściwa Słowianom a wśród Sło- 
.vian może najwięcej Polakom i Rusinom, 1 ezlad 
■ JekkomyśinoM', podające rękę zbrodni publicznej 

v  ■ marnowaniu narodowego majątku, niedbalość 
w -Kkonywaniu ustaw, w strzeżeniu praw, od-
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wioka w pracy nad ochronuem socjalneci usta­
wodawstwem.

Kiedy żydzi rozumnem i świadomem celu 
działaniem gromadzą środki coraz większe, opa­
nowują ziemię i pracę, produkt i wytwór, my 
uprawiamy politykę zagraniczną, -walczymy o 
mniej lub więcej nadszargane honory utytułow a­
nych defraudantów, rzucamy wielkiemi hasłami 
jak  piaskiem w oczy społeczeństwu, wskazując 
mu dalekie stosunkowo ideały nienawiści, zasła­
niając mu prze* to oczy przed najbliższem nie­
bezpieczeństwem.

Na ostatnich krachach i złodziejstwach gali­
cyjskich, zainaugurowanych przez liberalną spółkę 
zatumanionycń mężów stanu, nikt inny nie zro­
bił interesu prócz żydów. W szak zaraz w parę 
dni po klęsce Kasy oszczędności, pojawiła się wia­
domość o zamierzonym nowym banku żydowskim 
we Lwowie, który też niezawodnie wejdzie w 
życie. Instytucje finansowe z powodu braku go­
tówki zaczęły cisnąć dłużników przywykłych do 
łagodniejszych warunków spłaty, niż określone 
w umowie pożyczki. Dokądże zwrócić się miał 
przyciśnięty mieszczanin, chłop czy urzędnik, je ­
żeli nie do żyda, który znając dobrze położenie, 
umiał niezawodnie podyktować warunki pożyczki. 
Utrudniony dziś dla ogółu kredyt w instytucjach fi­
nansowych galicyjskich (dla pewnych grup ludzi nic 
się nie zmieniło), popycha znowu -całe masy lu­
dzi w objęcia żydowskich Jichf.riarzy i, powiedz­
my szczerze, muszą ci biedacy oyć jeszcze wdzię­
czni żydom, że raczą ich wyzyskać, boć przecie 
ci biedacy muszą żyć, muszą spełnić swe obo­
wiązki względem rodzin i dzieci, a do tego nie 
wystarczy argum ent: Nie mogę dostać pieniędzy, 
bo nafciarze od Ułotca polskiego, albo giełdziarze 
z galicyjskiego Banku kredytowego skręcili mi- 
ljo n y !

W ielka, bezgraniczna, bezczelna galicyjska 
blaga, polegająca na robieniu polityki jak  w szop­
ce, produkująca mężów politycznych bez krzty ro­
zumu, bez inteligencji i zasad, o płaskich i bru­
dnych instynktach, to najsilniejszy sojusznik roz- 
wiełmożniającego się żydostwa. T a blaga nie po­
zwala na rozwinięcie rozumnej akcji w celu ra ­
towania chłopa i robotnika przed lichwą i wód- 
ką, rękodzielnika przed coraz większą u tra tą  za­
robku, nie pozwala na położenie tamy emigracji, 
ta  blaga w ytwarza banki włościańskie, pijawki 
narodowego majątku, ta  blaga pozwala na za­
stosowanie do określenia naszego społecznego 
życia słów M akbeta:

„Życie to — jest... powieścią idjoty 
„Głośną, wrzaskliwą a nic nie znaczącą".

Przebudzenia nam trzeba, przetarcia zasypa­
nych oczu, przeriltrowania przez perfidję i złą 
wiarę przekręconych pojęć, inaczej straszna cy­
fra  ubytku narodowego m ajątku róść będzie z tą  
samą przerażającą szybkością, a my sami sta­
niemy się chyba tylko smutnym okazem dla hi­
storyków i socjologów, jako społeczeństwo, które 
zginęło słabe, niezdolne do walki, pożarte przez 
inne, silniejsze i zdrowsze w sobie.

Zjazd Kółek Rolniczych.
K raków  gości dzisiaj w  swoich m uracli dzielną 

arm ję, w alczącą w  obronie naszego bytn. W alk a , 
k tó rą  ta  arm ja  toczy, je s t  bezkrw aw a, ale mozolna, 
tiu d o a  i ciężka; laurów  nie przynosi, trynm fy  je j 
i łupy są  n ieznaczne —  niem niej zasług i je j oko­
ło publicznego dobra w niozem nie ustępują  tym 
dziełom, jak iem i się zbrojne narodow e arm je szczycą. 
Mamy na m yśli h n f.e  p racu jące nad  rozwojem K ółek 
rolniczych w k ra ju ; delegaci tych K ółek zjeżdżają  się 
dzisiaj w  K rakow ie, m anifestując żywotuość ruchu, 
zm ierzającego do zbiorowpj sam oobrony ekonomicznej.

l i s ty tn c ja  K olek ro ln  czych, k tórej pi czątk i n a ­
potykały  tak i bezduszny opór, ta k ą  nieufność, tak ie  
śm ieszne i nieuzasadnione obawy — im ponuje ju ż  
dzisiaj swoim tery torja lnym  rozwojem. Jeżeli m ate-

Blurt liseratow e: 
Kraków, ab Jagiellońska 7.

rja ln y  je j sukces nie je s t jeszcze n iestety  ta k  w ielki, 
jakbyśm y tego szczerze p rag n ę li, to trzeba  o tem p a ­
m iętać, że działalność je j obejmuje k ra j nieszczęśli­
wy, zubożały, zniechęcony i om otany pajęczyną l i ­
chwy i w yzysku: — samo stw orzenie w  tak im  k ra ju  pod­
staw y organizacy jnej, na podstaw ie zasady  samopo­
mocy i solidarności, o ch arak te rze  w ybitn ie chrze­
ścijańskim  i wymownie antysem ickim , je s t  dziełem 
ogrom nie doniosłem i ogrom nie radosnem . N ienaw iść, 
ja k ą  okazuje Kółkom rolniczym  zorganizow ane ży- 
dostwo, je s t najlepszym  dowodem, że możemy mieć 
nadzieję, iż z dotychczasowych zaw iązków  w yrośnie 
bujny krzew , k tó ry  zgniecie cielska, przygłuszające 
dotychczas jeg o  rozwój.

Spraw ozdanie z działalności K ółek ro ln iczych za 
rok  ubiegły  w ykazuje 1416  K ółek, dotychczas zaw ią­
zanych w k ra ju . T a  pokaźna cyfra p rzedstaw ia  się 
n ieste ty  mniej św ietnie, jeśli się zw azy naprzyk ład , 
że w powiecie niskim  na  2 2  zaw iązane K ółka, ty lko  
trzy  z pomiędzy nich rozw ijają  się norm alnie, a w  po­
wiecie brzeskim  na  4 2  K ółka tylko 7 nie potrzebuje 
re o rg iz a c ji! Dośó powiedzieć, że z całej sumy K ółek 
ty lko  34 0  nadesłało  zarządow i sp raw o zd an ia ; nie 
znaczy to jed n ak , aby tylko te  34 0  K ółek można 
było uw ażać za rozw ijające się. P rzeciw nie, są  K ół­
k a , znajdu jące się w  św ietnym  stan ie  rozwroju (n. p. 
w Czernichowie, albo w powiecie krośnieńskim ), k tó ­
re  przez dziw ne zapoznanie obow iązku swego wobec 
całości, a  naw et p rzy jętych  wobec krajow ych fundu­
szów z o b o w ią z a ń s p ra w o z d a ń  z niew ytłom aczonyeh 
powodów nie złożyły. Spójność i łączność poszczegól­
nych K ółek pozostaw ia dużo do życzen ia ; pod firmą 
K ółek tw orzą  się n ieraz  p ryw atne spekulacje, idące 
luzem , i nienależące zatem  do organ izacji, w  której 
jedynie  tkw ić może siła. Spraw ozdanie wykazuje, że 
w n iektórych pow iatach tw orzą  się poWiato.ee zw iązki 
handlow e dla K ółek, o n iew ystarczających podstaw ach 
m aterja lnych , k tórych  działalność zgóry  skazana  na 
niepowodzenie, i stanow i jedynie szkodliw ą konkuren­
cję dla ledw ie r ozw ijającego się chrześcijańskiego ku- 
p iectw a naszych m iast powiatow ych.

To są  strony ujem ne. Zaliczyć do n ich trzeba 
także  k ilk a  w ypadków  sprzeniew ierzeń, k tó rych  epi- 
dem ja nie ominęła także  naszej in sty tucji. N ie b rak  
także  i s tron  d o d a tn ich ; są  ciągłe u lepszenia, ciągłe 
dążenia do zespolenia i  zjednoczenia organizacji. U- 
doskonalono rachunkow ość w  zarządzie  głów nym , z a ­
prow adzono lustracye gospodarskie obok lustratorów  
handlow ych, zasilono książkam i i broszuram i now o­
pow stające Kółka. Z a próby, k tó rych  w artość później 
się dopiero okaże, uw ażać należy nrządzeaie  gospo-, 
d arstw a wzorowego w Truskaw cu i w ędrow ny knrs 
handlow y w Sokalu.

Jak ieko lw iek  byłyby usterk i, całość idzie tedy hu 
rozw ojow i, ku przyszłości. Obyż kw itła  na korzyść 
społeczeństw a, obyż przygotow yw ała mn lepszą p rzy ­
szłość ! Żołnierzy i oficerów arm ji „K ółek ro ln iczych‘n) 
w ita  nasze m iasto gorącem  uczuciem, ja k o  tych , na 
k tó rych  ram ionach spoczyw a ciężkie brzem ię odpo­
wiedzialności za  pomyślność i obronę społecznego 
dobra. -■

P ro g ram  I . ogólnej rady  T ow arzystw a K ółek 
rolniczych w K rakow ie, w  dniach 4 i  5 lipca 1899  
p rzed staw ia  się ja k  n as tęp u je ;

I . D zień p ie rw szy : W te rek  4 lipca. 1. U roczy­
ste nabożeństwo w edług obrządku rzym . k a t. ;  grec. 
k a t. w kościele N ajśw iętszej P an n y  M arji o godzinie 
9 rano . 2. Złożenie w ieńca przy  pom niku A dam a 
M ickiewicza. 3 . Posiedzenie pierw sze w sa li Tow  
W zajem nych ubezpieczeń od godz. 1 0 — 1. 4. W spó l­
ny obiad w P a rk n  K rakow skim  5. Zw iedzanie p a ­
m iątek K rakow a od 3 — 5. 6. Posiedzenie drng ie  od 
5 — 7 w sa li Tow. W zajem nych ubezpieczeń. 7 . P rz e d ­
staw ienie w te a trze  m iejskim  o godzinie l x/ 2.

I I .  D z itń  d r u g i ; Środa 5 lipca. 1. Zw iedzanie 
pam iątek  m iasta od 7 — 9 rano . 2. Posiedzenie tr z e ­
cie od godziny 9 — 12 w sa li Tow . W zajem nych u- 
bezpieozeń. 3. W spólny  obiad w P a rk u  K rakow skim , 
t. Zójęcie fotograficzne g rupy  uczestników  ogólnej 

R ady. 5. Zwiedzanie pam iątek  K rakow a do godziny 
5 -tej 6. Posiedzenie czw arte  od 5 — 7 w sa li Tow. 
W zajem nych ubezpieczeń.

M Kupujcie tylko u
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wycieczki po Dalmacji,
B a g u z a .

27 kwietnia.
X IV . N a d rug i dzień rano n a  przepysznym  s ta ­

tk u  „H uugarja"  opuściłem G ravozę, uroczy p o rt ra - 
^ ż a r s k i .  D zień był ja sn y  i skw arny . K iedy o d d a la ­
łem  się od brzegu, kiedy niknęły  m i p rzed  oczyma 
szczyty kościołów, domów, palm , cyprysów , k tórych 
cieinDa g rom ada w  porcie G ravozy p rzeg ląd a  się w 
rnchliw em  zw ierciedle m orza, m iałem  uczucie, że od­
ryw a się coś od mego serca i zostaje odemnie da le ­
ko na  zaw sze... B jło  mi więc sm utno i ciężko. N a 
spotęgow anie tego sm utnego nastro ju  w płynął w idok 
starców , niegdyś m arynarzy , k tó rzy  siedzieli n a  ław ­
kach  w zdłuż „ r iv y “ i spog lądali w  m ilczeniu na od­
dalający  się okręt. J a k ż e  sm utną m usiała być ich 
duszą ' Życie całe przeszło im na fa li', w śród burz 
i niebezpieczeństw , w śród jasn y ch  i ponurych nocy, 
w w alce z w ichram i, w  uspokojeniu pogodnych sło­
necznych d n i , a  dzisiaj u  schyłku życia s tąp a jąc  
z tiudem  po brzegu  m orza, mogą ty lko tę sk n ą  m yślą 
lecieć w k ra j swojego żywiołu i czuć cały ból bez- 
pow rotności życia, bo ono pow tórzyć się ju ż  nie mo­
że... Czy ta k  myśleli ci m ilczący starcy , sp o g lą d a ją ­
cy przym różonem i oczyma n a  morze, nie wiem z pew- 
nością, a le zbliżone do tych  refleksyj poczucie m u ­
siało być w ich duszach praw em  nieuniknionej tę ­
sknoty  za  tern, z czem człowiek w zrósł, zży ł się, 
p racow ał, cierpiał.

S ta tek  zaw rócił na  lewo, półwysep L apad  ze sw y­
mi olbrzym im i gajam i p inu  zasłonił G ravozę. J e ­
steśm y na  pełnem  morzu.

L ekk i w ie trzyk  od lądu , „bonazza“ w ełni fa le , ! 
p ry sk a ją  isk ry  złotego św iatła  jasnem i kręgam i w 
przestrzeń , przedem ną morze roztopionego w rzącego 
sreb ra , za  m ną b łęk itny  rydw an  słońca zaprzężony w 
ty s ią te  srebrnogrzyw ych rum aków.

Zbliżam y się do „ P n n ta  d ’O stro“ , kędy zw ykle 
rzuca  i p ieni się morze, ale dziś m ruczy ty lko udo- 
bruchaue radosnem i b laskam i dnia. P rzedem ną szare 
szczyty m artw ych olbrzym ich gór, ponad k tó re  wy- , 
s trze la  b ia ła , śniegiem  pok ry ta  korona „kostacza11, 
szczytu wznoszącego się na g ran icy  A ustrji i C zarno­
góry. Nic śliczniejszego, ja k  te  śniegi na  górach pod 
gorejącem  słońcem poluduia z szum iącem u ich stóp j 
m o rzem ! !

Z a chwilę będziem y w  sław nej na  św iat cały  ! 
..boeihe di C a tta ro “ . Będę nareszcie w łasuem i oczy­
m a og lądał ten  cud przyTody, perłę ziem i naszej 
przep iękną.

K  o t a r .
28 kwietnia.

Pod skalistym  cyplem „ P u n ta  d ’O stro“ w re c ią ­
g le , morze odskakuje od b rzegu  i pow raca z szu ­
mem; parow iec kołysze się dość siln ie tak , że ręk a  
instynktow nie chw yta za poręcz pokładu. Podskoki te  
trw a ją  k iln a  m in u t .. i nag le  ja k b y  czas i ruch  za ­
trzym ały  się w  biegu, cisza nasta je , m aszyna p a ro ­
w a ju ż  nie turkocze, śruba okrętow a zam ilk ła  w  swej 
robocie, a  s ta tek  zda  się sto i nieruchom ie. To za toka  
k o ta rsk a . P ow ierzcnnia wody g ład k a  ja k  szkło, spo­
kojna ja k  m yśl człow ieka, k tó ry  czuje, że ominęło go 
w ielkie niebezpieczeństwo. Zdaje się, że p rzejrzysz 
przez to spokojne zw ierciadło dalekie głębie m orza, 
w idzisz n a  dnie drzew a, kam ienie, załom y gór. Czy to 
podm orski św ia t?

S ta tek  posuw a się tajem niczo, oko oderw ać się 
nie może od widoków d n a  m orskiego... biegnie coraz 
dalej ku  brzegow i, a  u b rzegu  w yziera ją  z dna mo­
rz a  domy, wieże kościołów, s ta tk i i łodzie u brzegu 
drzem iące, ludzie!? W ięc  to ten  św ia t nasz p rzeg lą ­
da  się w  g ładkiej lu strzane j fa li, więc to  co wziąłem za 
prze jrzyste  dno m orza, to je s t  niebo odbite, a  ska ły  
i drzew a te  sam e co o taczają  cichą g łębinę i drze­
m ią w zadum ie skw arnego południa! Ja k ie ż  potężne, 
cudowne złudzenie!

Z atoka k o ta rsk a  przypom ina ciche je z io ra  Szwaj- 
c a iji i T yro lu , pełne tajem nic i dziw nego sm utku, 
ponad k tórem i wedle podania , nocami duchy top ie l­
ców k rą ż ą  i sk arżą  się sobie w zajem  na  dolę srogą 
i beznadziejność tu łactw a. P rze jrzy sta , b łęk itna  m gła 
unosi się ja k  przecudny woal nad  p rzes trzen ią  tych 
wód. T u  i ówdzie k rążą  b ark i i żaglow ce, nie sły ­
chać g w aru  z tych statków , w idać ty lko  ludzi c i­
chych, zapatrzonych  w b łęk it wód, ja k b y  porw anych 
do dum ań uroczystym  spokojem.

M ijamy „C astelnuovo“ , m alownicze m iasteczko na 
strom ym  stoku góry , otulone w wieńce zielonych 
drzew , powojów i bluszczy i mnóstwo innych drob- 

I nyeh osad, m iasteczek, sam otnych domków, a  w szyst­
k ie  zapatrzone w spokojną toń  wód, w szystkie p rzy ­
g ląd a ją  się swej urodzie w zw ierciedle zatoki.

Dr Włodzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
Lwów 2 Hyca.

Zgromadzenie akcjonarjuszów gsl. Towarzystwa dla przed­
siębiorstw  elektrycznych, wodociągowych I kanalizacji.

P ierw sze w alne zgrom adzenie akcjonarjuszów  po­
wyższego T ow arzystw a odbyło się po godzinie 4  tej

w ieczorem d. 1 lipca. Z grom adzenie odbyło się w 
gm achu B anku  hipotecznego.

W  zgrom adzeniu wzięło udzia ł 15 członków, r e ­
prezen tu jących  ogółem 81 głosów. P rzew odniczył p, 
K azim ierz T chórznicki.

O dczytane spraw ozdanie Tow. okazało następu jące 
w y n ik i; Tow. objęło od B anku  hipotecznego c e n tra l­
ne stacje e lek tryczne w Przem yślu , S tanisław ow ie i 
J a ś le  z dniem  1 m aja 1 8 9 8  r . ta k , że ubiegły rok 
spraw ozdaw czy obejmuje okres czasu jedenastom iesię- 
czny, bo od 1 m aja  18 9 8  r . do 31 m arca  1 8 9 9  r .,  
a  w ciągu  tego czasu w szystkie trz y  s tac je  e le k try ­
czne doznały pom yślnego rozwoju.

D alej stosow nie do celów tow arzystw a, zak reś lo ­
nych sta tu tem , Tow. rozszerzyło zak res dzia łan ia , fi­
nansu jąc  przedsiębiorstw o ułożenia ru r  d la  w odocią­
gów m iasta  Lw ow a, k tóre  w drodze publicznej o fer­
ty  o trzym ał p . inżyn ier Z ygm unt R odakow ski we 
Lwow ie i w ten  sposób umożliwiono, że roboty te  
w ykonać może przedsiębiorca krajow y.

Fundusz am ortyzacyjny stacyj e lek trj cznych, w y­
nosi w edług bilausu 2 6 .3 3 7  złr, 66 c t., czyli p rz e ­
szło 10 zlr. 5 0  ct. n a  każdą  akcję.

F undusz odnow ienia stacyj elektrycznych  oraz fu n ­
dusz d la  s t r a t  w ynosiły z końcem roku spraw ozdaw ­
czego razem  3 7 .9 1 2  złr. 07 c t , czyli przeszło 15 
złr. n a  każdą  akcję. O dpowiednia ta  dotacja fundu­
szów zapasow ych zdolna je s t  uchronić tow arzystw o 
od znaczniejszych s t ra t  w  przyszłości.

W ed ług  zam knięcia rachunku  wynosi czysty  zysk 
roku  1 8 9 8 /9 9  złr. 3 6 ,0 3 9 .6 7 .

P rzy ję to  tedy  dowiadomości spraw ozdanie to 
z czynności o stan ie  to w a rz y s tw a ; dalej ustanow iono 
na  wniosek sek re ta rza  T ow arzystw a ty tu łem  dyw i­
dendy i superdyw idendy, p ła tnych  dn ia  1 lipca  b. r . 
kw otę łączną 3 0 .0 0 0  z łr ., czyli 12 z łr. n a  akcję , 
ponadto  przeznaczono kw otę 2 0 0 0  z lr . ty tu łem  re - 
m uneracji dla dyrekcji tow arzystw a.

Pozostałe zlr. 2 ,0 8 3 -7 1  przeniesiono na  rachunek  
roku  1 8 9 9 /1 9 0 0 .

W ysokość dyw idendy odpow iada 6 l/ 2 prc.
W obec dzisiejszych dążności zarządów  m iast i 

zdrojow isk, oraz stacy j klim atycznych, zap row adza­
jących  hygjeuiczne u lepszenia techniczne —  T o­
w arzystw o ma przed sobą niezw ykłą przyszłość finan­
sową. Zet.

Tarnobrzeg, 30 czerwca. 
Okręgowa konferencja nauczyciaiska. — Oryginalny wnio­
sek ks. Nowaka z Baranowa. — Pożegnanie inspektora 
szkolnego p. Długosza. — Towarzystwo wzajemnej pomocy 
nauczycielskiej. -  Udział p. starosty Pobińsklego w kon­

ferencji nauczycielskiej.
W  szeregu  urzędow ych konferencyj w k ra ju  od­

b y ła  się w  T arnobrzegu  okręgow a konferencja  nau-

W ILKE COLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

101 (Ciąg dalszy)

K apitan wstrząsnął jeszcze raz głową.
— Źle rozpoczynamy — rzekł z mniejszą niż 

zwyczajnie grzecznością. — Głupota mojej żony 
stoi nam już na przeszkodzie.

W eszli do domu i Magdalena była bardzo u- 
cieszona wszelkiemi zarządzeniami kapitana. — 
W krótce po herbacie pani W ragge była ja k  zwy­
czajnie śpiąca i otrzymała rozkaz, aby poszła 
spać, jako pani Bygrave.

Gdy zostali sami, spojrzał kapitan ostro na 
Magdalenę i czekał na rozpoczęcie rozmowy. — 
Ponieważ milczała uparcie, począł sam w nastę­
pujące słowa:

— Pani wygląda bardzo znnżona — zauwa­
żył tonem pełnym współczucia — obawiam się, 
że podróż zbyt ją  sfatygowała.

— W cale nie — odparła obojętnie, wyglą­
dając przez okno — nie jestem  więcej sfatygo­
wana niż zwyczajnie, jestem  teraz zawsze znu­
żona, i szukam, pożądam spokoju. Jeśli pan ży­
czy sobie jeszcze dziś posłuchać, co mam mu do 
powiedzenia, to jestem  gotowa do rozmowy. — 
Czy byśmy nie mogli w yjść? Tu tak  je s t gorą­
co, a basowe głosy tych tu  ludzi w pobliżu są 
dla mnie nieznośne.

Mówiąc to wskazała na grupę żeglarzy wspar­
tych leniwie o mur ogrodowy.

— Czy tu  nie ma jakiego spokojnego miej­
sca, gdzieby można się przejść na spacer? — 
spytała niecierpliwie — nie możnaby gdzie świe­
żego zaczerpnąć powietrza, nie będąc nudzoną 
przez obcych ludzi?

—  P ó ł  godziny stąd znajdziemy miejsce cał­
kiem  samotne — odparł kapitan, który wszyst­
kiemu umiał zaradzić.

— A więc dobrze, chodź pan.
Rzekłszy to ruszyła naprzód, a kapitan po­

dążył za nią, przy furtce jednak ogrodu nagle 
przystanął i szepnął;

— Niecli pani daruje, ale skoro moja żona 
wcale nie wie, kim jest, to jej przecież samej 
nie zostawimy z nową służącą, zamknę ją  na 
klucz, zawsze co lepiej, to lepiej.

W rócił czemprędzej do domu, Magdalena zaś 
usiadła na murze ogrodowym, aby oczekiwać je- 
go powrotu.

W  tejże chwili dwaj nieznani mężczyźni prze­
chodzili koło niej.

Suknie jednego wskazywały, że był ducho­
wnym. Stanowisko jego towarzysza nie tak  ła­
two można było odgadnąć. W prawne oko rozpo­
znawało jednak z jego oczu, chodu i całego za­
chowania się, żeglarza; był to mężczyzna w si­
le wieku, wysoki, silny, o ogorzałem obliczu, 
czarnych włosach, które już siwieć poczynały i 
o ciemnych, bystrych oczach, z których widniała 
żelazna niezłoraność. Był to człowiek, który wi­
docznie przywykły był do rozkazywania.

Przechodząc koło Magdaleny, uderzony jej 
niezwykłą pięknością, przypatryw ał się jej chwi­
lę z podziwem, który zbyt był szczerym, aby ją  
mógł obrażać, a jednak Magdalena, tak  była u- 
sposobiona, że w tej obserwacji czuła pewnego 
rodzaju ubliżenie. Śmiały wzrok mężczyzny 
wstrząsnął nią niemal elektrycznie i mimowol­
nym ruchem odwróciła się od niego.

Gdy się obejrzała, spotkała powtórnie wzrok 
tuż obok stojącego żeglarza, którego towarzysz 
w pół serjo, w pół żartem ciągnął ku sobie. 
Nim na rogu ulicy skręcili, obejrzał się jeszcze 
dwa razy.

— Czy to jak i pani znajomy? — spytał ka­
pitan, wychodząc właśnie z domu.

—  W cale nie — odparła — całkiem obcy. 
Gapił się w bezczelny sposób na mnie, jak  na 
raroga. Czy ten  pan tu tejszy?

— Zaraz się dowiem — rzekł kapitan 
W ragge.

Rzekłszy to, zbliżył się do grupy majtków, 
a zawiązawszy z nimi poufną rozmowę, powrócił 
po kilku minutach z dokladnemi informacjami. 
Magdalena dowiedziała się, że nieznany ksiądz 
pochodził z pewnej, o kilka mil odległej miej­
scowości, a ciemny mężczyzna obok niego idący, 
był to jego szwagier, komendant okrętu m ary­
narki handlowei, który do czasu odjazdu chwilo­
wo się u krew niaka zatrzymał. Nazwisko ducho­
wnego* było Strickland, kapitan okrętu nazywał 
się Kirke. Oto wszystko, co o nim wiedzieli m ajt­
kowie.

— Obojętna rzecz, kto są ci ludzie — zau­
ważyła Magdalena — śmiałość tego mężczyzny 
zgniewała mię na cbwilę, teraz jednak mamy do 
pomówienia o ważniejszych rzeczach. W  którym  
kierunku pójdziemy?

K apitan wskazał w stronę południową i po­
dał jej ramię.

Magdalena zawahała się z podaniem ręki i 
wzrok jej zawisnął na chwilę na mieszkaniu Noe- 
la Vanstona.

Przechadzał on się właśnie z panią Lecount 
po ogrodzie. Gdy to Magdalena ujrzała, ujęła 
kapitana pod prawe ramię, aby przejść koło mu- 
ru  ogrodowego.

— Spojrzenia naszych sąsiadów są na nas 
zw rócone; cóż wypada uczynić pańskiej siostrze­
nicy, jak  tylko ująć go pod rękę — rzekła z 
gorzkim uśmiechem. — Chodź pan.

— Czy mam panią przedstawić pani L e­
count? szepnął kapitan.

—  Dziś jeszcze nie, posłuchaj pan najprzód, 
co mu powiem.

Gdy przechodzili koło ogrodu, kapitan z grze­
cznym uśmiechem uchylił kapelusza, na co pani 
Lecount odpowiedziała wdzięcznym ukłonem. 
M agdalena zauważyła, że gospodyni p. Noela 
Yanstona z krytyczną bystrością obserwowała je j 
rysy, postać i ubranie.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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czycielska w yjątkow o z całego pow iatu , k tó ry  m a 
być w najbliższym  czasie wyłączonym  od w spólnego 
inspek to ra tu  z N iskiem .

O brady konferencyjne toczyły się około tem atów  
p rak tycznych  i naukow ych, a  m iały cechę p raw ie  
poufnej pogadank i ko leż tńsk ie j, pod przew odnictw em  
nad er w yrozum iałego zw ierzchnika. O m aw iano w ażne 
sp raw y , ja k  n. p. „O (g rodach  szkolnych41 zdaw ał 
spraw ozdanie p . W inc. B ieroński, a p race  czy ta li p. 
K rzyżek , W nękow ski i M ichał Bocliniewicz, tudzież 
p. L ara  odczytał nadesłaną przez ks. N ow aka z B a ­
ranow a o ryg ina lną  rozpraw kę o znaczeniu  ogrodów 
szkolnych, a w łaściw ie o zużytkow aniu w arzyw  i o- 
woców. Otóż szanow ny p re legen t rad z i, aby za w zo­
rem  p. R óżańskiego w Bochni u rządzać  w całym  
k ra ju  wzorowe suszarnie  ja rz y n  i owoców z ogrodów 
szkolnych, co przyniosłoby pew ien dochód nauczycie­
lom, m ającym  w iększe ogródki, zw łaszcza, jeś liby  z a ­
w iązali pow iatow e spółki i p rzy  poparciu  R ady szkol­
nej krajow ej nauczyli się tej popłatnej sztuki u s ła ­
w nego specjalisty  p. R óżańskiego, k tórego  produkty  
znane są  daleko w świecie. Spraw ę tę  polecono T o­
w arzystw u  w zajem nej pomocy nauczycielskiej do zba­
dan ia  i w yzyskania , o ile  to  będzie możliwe.

O zb iorkach przyrodniczych d la  szkół referow ał 
p. A ndrzej N ow ak ze Zbydniow a, a p racę  na ten te ­
m at, znakom icie opracow aną przez Grono nauczyciel­
skie ta rnobrzesk ie  odczytał p. Jó z e f  N ow ak z T arn o ­

brzegu,
O postępow aniu przy  za trudn ien iach  cichych, ćw i­

czeniach pam ięciow ych i deklam acjach, a  następnie 
o dowolnych tem atach nadobow iązkow ych zdaw ał s p ra ­
w ozdanie p. W nękow ski i p. Śięezek. L ekcję w zoro­
w ą na  te m a t:  „Rozmowa o n ieb ie44 p rzeprow adziła  w 
k las ie  IV . p. E llin g e r, k tó ra  też odczy ta ła  sw ą w dzię­
czną pracę  z uznaniem  p rzy ję tą . D iu g ą  lekcję p ra k ­
tyczną  z g ram aty k i w k lasie  I I I .  prow adził p . Ślę- 
czek, poczem zdaw7a ł sp raw ę o nauce g ram aty k i w 
szkole ludowej.

Z p rac  nadobow iązkow ych odczytano cztery . P . 
Jak ichow sk i Jó ze f czy ta ł rzecz o solidarności i  sam o­
pomocy nauczycielskiej. Odczyt ten  bardzo  silne zro­
bił w rażenie  i wpoił w obecnych to  przekonanie , że 
samopomoc za wzorem oficjalistów pryw atnych , p o ­
w inni stw orzyć sobie nauczyciele we w szystkich po­
w iatach pod zarządem  krajow ego zw iązku. T arnob rzeg  
m a ju ż  tak ie  stow arzyszenie, k tórego  prezesem  i człon- 
kiem -założycielem  je s t poseł h r. Z dzisław  T arnow ski 
z D zikow a, a w iceprezesem  p. Ł opatyńsk i, dy rek to r 
szkół w T arnobrzegu , obaj duszą i ciałem  tem u T o­
w arzystw u  oddani.

P . Skow roński z Chmielowa czy ta ł o znaczenia 
śpiew u, p rzy  (gólnem  zainteresow aniu . P . W incen ty  
B ierońsk i czy ta ł o znaczeniu k sz ta łcen ia  mowy i w y ­
mowy i d ru g ą  p racę  o znaczeniu nauki g ram aty k i 
d la  u sz la ih e tu ien ia  jednolitego  ję zy k a  narodow ego. 
Obecny p. s ta ro s ta  Pok ińsk i prow adził z p relegentem  
n ad e r ż jw ą  w ym ianę zdań i z g run tow ną, podziwie- 
n ia  gcdną znajom ością rzeczy i zam iłow aniem , zachę­
cał gorąco do badan ia  gw ary  ludow ej, jako  źród ła  
p ierw iastków  językow ych.

Całego przebiegu obrad z b raku  m iejsca w  ulo­
tnym  arty k u le , niepodobna umieścić. Pom inąć je d n a k ­
że nie m ożna w ieczorku pożegnalnego, urządzonego 
n a  cześć in spek to ra  szkolnego p. Józefa  D ługosza, 
odznaczającego się szczególniejszym  darem  w pajania 
W nauczycieli zam iłow ania do gospodarki ro lnej i 
ogrodnictw a, czem chce popraw ić by t i przyw iązać 
ich  do str.lszych siedzib. N auczycielstw o żegnało  więc 
sw ego doradcę i przełożonego szczerą  ucztą , na  k tó ­
rej był p. s ta ro sta  ta rnobrzesk i, obecnością sw oją i 
słowy gorącem i do w spólnej p racy  i miłości koleżeń­
skiej zachęcający.

D ługi szereg  toastów7 ożywił i jeszcze silniej z łą ­
czył nauczycielstw o solidarnością, p rzez  k tó rą  jedzn ie  
przyszłość sw ą ja śn ie jszą  s tan  ten zdobyć sobie po­
w inien i zdobyć może, do czego prow adzi sum ienna 
p raca  i solidarność z jedne j, a  poparcie  i zaufan ie  
w zajem ne podw ładnych i zw ierzchników  z  drugiej 
strony . .Jeden z  uczestn ików .

ZE ŚW IATA.
Wiedeń, 28 czerwca. 

Kardynał arcybiskup Schonborn. — Nowy rektor wiedeń­
skiego Uniwersytetu. — Udzielenie biretów kardynalskich.

Zm arły w dniu 25  b. m. w P ra d z e  k a rd y n a ł a r ­
cybiskup Schiinboru ' .zył dopiero p ięćdziesiąty  szósty 
rok  życia. Pow szechnie uchodził on za  głow ę i p rzy ­
wódcę sz lach ty  kato lick iej nietylko w Czechach, ale 
i w całej m onarchji i cieszył się w ielkiem  pow aża­

niem  u dworu.
Urodzony w dniu 24  styczn ia  18 4 4  roku  w P r a ­

dze, zam ierzał F ranciszek  de P au la  h r. Schonborn 
pośw ięcić się p ierw otn ie  k a rje rze  dyplom atycznej i w 
te j myśli odbyw ał n a  I niw ersytecie p rask im  stu d ja  
praw nicze. P ierw sze  te  la ta  un iw ersy teck ie  p rzerw ał 
rok  1 8 6 6 . W ojna  p ru ska  pociągnęła  m łodzieńca w 
sze ieg i arm jj. Jak o  cficer szóstego pu łku  k irasjerów

uczestn iczy ł potem  F ranciszek  hr. Schonborn w bi­
tw ach p td Nachodem i pod Sadow ą, przyezem , zw ła- 

! szcza w tej ostatn iej bitw ie złożył dowody niepospo­
litego  m ęstw a. . 

j W  roku 1 8 6 9  młody h rab ia  poczu ł nag le  powo­
łan ie  do stanu  duchownego. W stą p ił zatem  na  s tu ­
d ja  teologiczne w  W iedn iu , potem  w Rzym ie, gdzie 
jednym  z jeg o  profesorów by ł P ap ież  Leon X II I .  
P o  pow rocie do ojczyzny ks. Schonborn szybko po­
suw ał się w k a rje rze  kościelnej i o s ięg n ą ł w młodym 
stosunkowo w ieku najw yższą godność w K ościele, a 
zarazem  bardzo wpływ owe stanow isko polityczne.

W e w szystkich dziedzinach życia duchownego 
zm arły  potężnie zaznaczył działalność swoją. N ieśm ier­
telny pom nik pam ięci sw7ojej w ystaw ił jed n ak  kardy- 

! n a ł Schonborn przez w znowienie daw nego „Collegium 
j bonem icum 44 w Rzym ie, d la  k tórego to dzieła nie 
j cofnął się p rzed  żadną  ofiarą. W  roku 1 8 8 9  otrzy- 
| m ał h r. Schonborn z rą k  cesarza w Schonbruunie 

czerw ony kapelusz k ardyna lsk i.
O sta tn ia  słabość, k tó ra  też  s ta ła  się i p rzyczyną 

śm ierci k a rd y n a ła  p rzesz ła  dość gw ałtow nie. J u ż  w 
dniu 20 b. m. uczuł się chorym , lecz udzielał jeszcze 
w  kościele S akram entu  B ierzm ow ania, przyezem  atoli 
m usiał ju ż  siedzieć. W róciw szy z kościoła, położył się 
z a raz  do łóżka. Miejscowy lek a rz  stw ierdził zap a le ­
nie p łuc i na lega ł, by w ezwano specjalistów -profesorów  
z P ra g i , lecz k a rd y n a ł zażąda ł leczenia m etodą K neip­
pa. P rzy b y ł d r B anm garten  z W órishofen i objął 
kn rację . Gdy po chwilowem pozornem polepszeniu n a ­
stąpiło  groźne pogorszenie, w ezwano znow u poprze­
dniego lekarza , d ra  W ottaw ę, k tó ry  sk o n s ta to w a ł-  
najw yższe niebezpieczeństw o. K ard y n a ł zażąd a ł S a ­
k ram entów  św. i w krótce zakończył życie.

D n ia  28  czerw ca o godzinie 12 w południe od­
był się w sa li senatu  U niw ersytetu  w iedeńskiego w y ­
bór rek to ra  n a  przyszły  rok  studjów . Ja k o  „R ector 
m agnificus44 został obwołany przez  jednogłośne votum  
w ybciców  zw yczajny profesor ję zy k a  sem ickiego z 
w ydziału teologicznego, ks. d r  W ilhelm  A ntoni N eum ann. 
N eum ann urodził się 4  lipca  1837  roku w W iedniu , 
by ł od roku 1 8 6 2  do 1 8 6 4  profesorem  w zak ładzie  
teologicznym  im ienia św. K rzyż i dla domowych n au ­
czycieli, w roku  1874  uzyskał na U niw ersytecie w ie­
deńskim  stopień doktora  teologji, w  tym że samym 
roku zosta ł m ianow any nadzw yczajnym  profesorem  
wyższej egzegi i sem ickiego d ja lek tu , a  w roku 18 8 2  
o trzym ał ty tu ł i  godność zw yczajnego profesora. W  
rokn szkolnym  1 8 9 7 /9 8  zdobiła czynuego profesora 
to g a  dziekana.

W  zastępstw i cesarza  ofiarow ał uroczyście tegoż dn ia  
p rzed  południem  k a rdyna lsk i b ire t arcyksiążę F ra n c i­
szek F e rdynand  kardynałow i-arcybiskupow i drow i J a -  
kó łow i M issia w dw oiskim  kościele parafja lnym . K o ­
ściół był z tego powodu ozdobiony i udekorow any 
św iątecznie. W  ora to rjach  zeb ra ła  s ię , w w ięk­
szej części z dam  złożona, zaproszona publiczność. 
Podobnie ja k  kardynał-arcyb isknp  W iedn ia  d r G ru ­
sza, k tó ry  jeszcze ciągle będąc rekonw alescentem , uchy ­
lił się od mowy, tak  też i został przez niepokojący a tak  
zaskoczony apostolski nuncjusz arcybiskap  Monsigno- 
re  Em ilio T a lian i i nie mógł być obecny na  uroczy­
stości. A postolski nuncjusz z wspom nianej przyczyny  
n ie  będzie także  mógł być obecny na dzisiejszym  g a­
lowym obiedzie w  bu rgu  cesarskim .

Konstantynopol 20 czmncca.
Perski miesiąc pokuty. Cześć dla Husseina. — Okropna

procesja.^ Biczownicy. — Szał samomęczeństwa.

W  bieżącym  roku  na  nasz m iesiąc maj p rzypad ł 
p ersk i miesiąc pokuty , a nasze Zielone Św iątk i ze ­
szły się z ponurem  perskiem  św iętem  A schura.

Miesiąc M uharrem , pierw szy miesiąc roku maho- 
m etańskiego je s t  d la  Persów  szyitów  miesiącem po­
ku ty , poświęconym rozpam iętyw aniom  życia i. śm ierci 
chalifa, H usseina, —  poległego na polu w alki. 
Szyici uw ażają  go za  jedynego  praw dziw ego i p r a ­
wego następcę M ahom eta. T u rcy , szyici, nie czczą tak  
H usseina, s tąd  też między T urkam i a  Persam i trw a  
c iąg ła  nienaw iść re lig ijn a . Obok H usseina czczą P e r ­
sowie także  b ra ta  jego  H assana  i rozpam iętyw ują w 
m iesiącu pokuty  dzieje zap rzedan ia  jego  synów  w n ie­
wolę. D zień dziesiąty  m iesiąca M uharrem a je s t  p o ­
święcony szczególnem u kultow i tych  św iętych. W szę­
dzie, gdzie ty lko  m ieszkają szyici (to  znaczy zw olen­
nicy H usseina, a w zględnie zam ordowanego jego  oj­
ca A lego, zięcia proroka) schodzą się po cm entarzach 
i op łakują pam ięć owych męczenników, a zarazem  
pam ięć zm arłych członków swoich rodzin , k tó rzy  z e ­
szli z tego  św ia ta  a n ie  w alczyli an i nie polegli w 
obronie potomków H usseinow ych, p raw ych  następców  
chalifa.

W  w ilję zaś w łaściwego dn ia  pokutnego po z a ­
chodzie słońca przeciąga  przez każdą  wieś szyicką i 
każde  m iasto okropna procesja pokutna. N ic, podo­
bnego do niej, n a  całej ku li ziem skiej zobaczyć n ie­
podobna. W  procesji tej tkw ią  dw ie idee. Po  p ierw ­
sze przez w strząsa jący  w idok procesji, w spomnienie 
o pierw szym  chalifie i  b ezp raw iu , popełnionem  na

jego  osobie m a  być utrzym anem  w śród zwolenników  
jego , pow tóre pokutu jący  sam i się chcą uk a rać  za 
to , że nie postarali się k rzyw dy w yrządzonej H assei- 
nowi napraw ić.

W  K onstantynopolu  je s t  dzielnica zam ieszkała 
w yłącznie przez persk ich  kupców. J e s t  to obszerny 
k a ra w a n se ra j, zabudow any w czworobok domami, a 
m ający w ich środku dziedziniec ze studn ią  i mecze- 
cikiem. N azyw a się to Y alide-han i tam  to o dp ra­
w ia ją  konstantynopolitańscy  Persow ie sw oją procesję 
na  M uharrem .

N a dzień pokuty  budyuki Y alide-hanu, w  k tó ­
rych  tysiącam i tysięcy zna jdu ją  się najkosztow niejsze 
kobierce i h a fty  jedw abne, od góry do dołu obwie­
szają Persow ie czarną  m aterją . W  św ietle setek 
lamn i czerw onych, ja k  krew , pochodni, um ieszczo­
nych na ark ad ach  wokoło dziedzińca, grom adzi się 
w ieczorem olbrzym ia m asa ludzi w szystkich narodo­
wości i w yznań, dziedziniec zaś sam zam yka p rzed  
obcymi policja i wojsko. N ad hanem  panuje p rzv k ra  
cisza, atm osfera je s t  duszna, zupełnie odm ienna od 
pow ietrza nad  Bosforem, a ośw ietlenie w tym  stopniu 
inne  od zw ykłego, ja k  spokojna zorza w ieczorna, 
k tó ra  w łaśnie te raz  całuje w ieżyczki m inaretów  k o n ­
stan tynopolitańsk ich , różuą je s t od płom ienia czerw o­
nych pochodni. N araz  cisza zm ienia się w  szm er, p o ­
dobny do dalekiego szumu morza. Szmer te a  zb liża  
się coraz to bardziej i w zm aga się z każdą  chw ilą. 
W reszcie  ukazuje się pochód pokutników . Modlą 
s ’ę,śpiew: j  j, i lam entują. Podzislei i  są na trzy  o. d z h ły .

N a przodzie id ą  nowicjusze, k tó rzy  od stóp do 
głow y czarno u b ran i, k roczą z piersiam i obnażonemi 
Z a nim i postępują biczownicy, rów nież ubran i w ża­
łobę, k tó rzy  obuażają g rzb ie t, a  w rękach  niosą n a ­
rzędz ia  m ęki, t. j .  pęk  k ró tk ich  deszczułek m osię­
żnych, służących do katow ania w łasnego ciała , w koń­
cu zjaw ia się trzeci oddział. Ci to  ju ż  są  p raw d zi­
wymi męczennikami. Głowy m ają  do skóry golone, 
na ciele b iałe sza ty , a  w rękach  ostre, j a k  b z  tew , 
kordelasy . D ługi pochód z 2 0 0  do 30 0  ludzi —  z a ­
trzym uje się na wolnem m iejscu, na dziedzińcu. Im am , 
lub ja k i  znakom ity P e rs  wchodzi n a  trybuuę, odczy­
tu je  h is to rję  o H usseinie i H assan ie , napom ina do 
pobożnego życia współwierców i w zywa do w y trw a­
n ia  w w ierze ojców.

W  końcu mowy (Uje znak  i zaczyna się w łaśc i­
w a prosesja pokutna od uświęconego zw yczajem  o k rzy ­
ku  ża łosnego : „H ussein, H assan  —  H ussein, H as- 
s a n ! u P okutn icy  wywołują te  dw a im iona bez p rze r­
wy, w ylew ając przytem  łzy, lub przynajm niej udając, 
że je  w ylew ają. Z a ich przykładem  id ą  wszyscy 
uczestnicy procesji i wogóle obecni na  uroczystości. 
P o  w zniesieniu pierw szego okrzyku pochód rusza  
wokoło dziedzińca, żałosna m uzyka rozbrzm iew a, w o­
łan ia  „H ussein, H a s s a n !44 rozlegają  się w pow ietrzu, 
a w śród tego daje się słyszeć odgłos, ja k  gdyby kto 
setką rą k  bił w bęben. To oddział nowicjuszów do 
ta k tu  m uzyki pięściam i bije się z całej siły po obna­
żonych p iersiach. Po pięciom inutowej tak iej operacji, 
p ie iś zaciekłych nowicjuszów sta je  się czerw oną od 
krw i i puchnie w oczach. Po pewnym czasie now i­
cjusze u stępu ją  na  bok, aby odpocząć, a  zb liża ją  się 
biczownicy, k tó rzy  g rzb ie t ob rab ia ją  pękam i łań cu ­
chów. P lecy ich w jednej chw ili pokryw ają sińcam i, 
a po k ilku  m inutach zm ieniają  się w  bezkszta łtną  
m asę czerwonego mięsa

G dy w jochodzie  p ierw si z pochodu zbliżą się 
do bram y wchodowej i w yjdą do innego hanu , aby 
s tam tąd  w ziąć chorągw ie i inne sprzęty  do cerem onji, 
wówczas ci, co pozostają na dziedzińcu, pokrzep iają  
się napojem  „szerbetem 44, rozdaw anym  każdem u bez 
w yjątku .

Czy napój ten  zaw iera  w sobie „h aszy sz14, albo 
inny środek znieczulający, dotąd nie je s t  rzeczą r>z- 
strzygn ię tą . Persow ie tem u stanowczo przeczą. Po 
kw adransie  m uzyka na nowo rozpoczyna żałosne me- 
lodje, a  w bram ie ukazu ją  się chorągw ie, pochodnie 
i miecze. N a przedzie w śród pokrw aw ionych j u t  b i­
czowników kroczy b iały  koń, na  k tórym  siedzi mały 
chłopiec k ilko letn i. Chłopiec ten błyszczącym  mieczem, 
k tó ry  trzym a w  ręku , zadaje  sobie ran y  n a  głow ie,
często na  k ilk a  cali długie.

Z ra n  tych  spływ a k rew  s tru g ą  po tw arzy  i r ę ­
kach . M a to  widzom przypom inać cierp ien ia  dzieci 
chalifa , zaprzedanych  w  niewolę.

T rzec i oddział pokutników  w ta k t p iszczałek ude­
rza  raz  m ieczami o siebie, a z a raz  potem szybkim  
ruchem  każdy  ran i się w głowę, ta k , że k rew  w y­
try sk a jąca  zam ien ia  szaty  b iałe w purpurow e.

U padających ze zm ęczenia i upływ a k rw i pod­
trzym ują  tow arzysze ja k  można najdłużej. W  ten 
sób pochód okrąża  dziedziniec ra z  w około, pocz 
następą je  p rzerw a. P rzy jac ie le  obm yw ają sobie * 
jem  ra n y , innym  czyni to tłum pobożny. P okutn icy  
rów nież raczą  się szerbeiem  i słuchają  k ry ty k i w i­
dzów o sw7ojem w ykonyw aniu pokuty .

Po dostatecznym  w ypoczynku, s traszn e  w idow i­
sko rozpoczyna się na  nowo. W  ogólności trw a  ono 
dwie godziny, a na  Europejczyków  w yw iera bardzo
przygnębiające i w strę tne  w rażenie.
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KRONIKA.
Kraków, 4 lipca.

Kalendarz kośolelay. 4Ve w torek Józefa Kalasantego i 
Prokopa; w e^środę Cyrylla i Metodego, apostołów sło­
wiańskich’; W "Czwartek Izajasza, proroka i Dominiki.

Kalendarz rybaukl. W  lipcu łowić wolno wszelką, rybę, 
jeże li trzyma przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować n a : 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne 
wogólncści. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o godz. 3 m inut 40, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 49, dłngość dnia godzin 16 m inut 9.

Stan powietrza. Dnia 4-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 73.s,4, termometr 4 -1 3  4 C., wilgotność 83%, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

t
Józef Maj er |

D ługoletni prezes krakow skiej A kadem ji U miej ę- 
tu  ści, Jó ze f M ajer, nie żyje. Śm ierć z a b ra ła  sędzi­
wego s ta rca  w czoraj o godzinie 5 -tej po południu po 
k il i.c dniowych cierpieniach.

N auka nasza tra c i ze zgonem  J E . d ra  J .  M ajera 
potężny iila r  wiedzy i jednego  z najczcigodniejszych 
ludzi. L iczne dzieła  i rozpraw y  ś. p . M ajera, odzna­
czające się sum iennością p racy  i głębokością sp o s trze ­
żeń, stanow ią pom nik jego  pam ięci i w znoszą go na  
w yżyny naukow e, d la  niew ielu ty lko  dostępne. Osobi­
ste zale ty  ch a rak te ru  zjednały  mu cześć całego spo­
łeczeństw a.

D r Józef M ajer, nrodzony 12 m arca 1 8 0 8  w 
K rakow ie, tu  odbył nauki i  s tn d ja  i 12 styczn ia  
1831  został doktorem  m edycyny i ch iru rg ji, poczem 
w stąp ił za raz  do w ojska polskiego, zrazu  jak o  lekarz  
bataljouow y w korpusie a rty le r ji, potem  jak o  lekarz  
sztabow y. Po upadku  pow stan ia  odbył podróż n a u k o ­
w ą, a  w styczniu  1833  został nadzw yczajnym  p ro ­
fesorem farm akodynam iki w Uniw. J a g ie ll ., w p a ­
ździern iku  t. r . zastępcą, w  lipcu 1835  r . rzeczy­
w istym  profesorem  insty tucy j lekarsk ich  d la  ch iru r­
gów. Od r. 1848  profesor fizyologji, przez czas g e r­
m anizacji U niw ersy tetu  1 8 5 4  —  60  w yk ładając z a ­
wsze po polsku, m nsiał się ograniczyć do an tro - 
pologji i dopiero po polonizacji do w ykładów  fizjo- 
log ji powrócił. W  la tach  18 4 3  —  18 4 5  sek re ta rz , 
18 15 —  1847  i 1 8 6 4  dziekan w ydziału le k a rsk ie ­
go, 1 8 4 8 —  1 8 5 0  i 18 6 5  rek to r U niw ersytetu , n ad ­
to spraw ow ał 1839  —  1 8 4 5  nadzór nad  szkołam i 
początkowem i w K ra k o w ie ; od r . 18 3 3  członek, a 
1 8 4 8  —  1850  P rezes T ow arz. N auk. k ra k ., w i\  
1860  znów obrany prezesem  tegoż T ow arzystw a, a 
po p izekszta łcen iu  T ow arzystw a w A kadem ję ' Umie­
ję tności, p ierw szy je j prezes, przew odniczył je j b a r ­
dzo d ługi szereg  la t. D opiero bardzo  spóźniony w iek, 
skłonił go do rezygnacji i do nsunięcia się w zaci­
sze domowego życia. W  r .  1869  i 1881  w K ra k o ­
wie, w r. 1875  we Lwowie, a  w. 1 8 8 4  w Pozna- 
n;u przew odniczył zjazdom  lekarzy  i p rzyrodników  
polskich Przez la t  w iele poseł m iasta  K rakow a na  Sejm 
krajow y, przew odniczył tam  komisji edukacyjnej, ró ­
wnież był d ługi czas rad cą  m iejskim krakow skim . 
W  uznaniu  zasiu g  o trzym ał w r .  1 8 7 0  k rzyż  k aw a­
le rsk i, a później kom andorję o rderu  F ran c iszk a  J ó ­
zefa, oraz o rder K orony Żelaznpj I I I  k l., a  w reszcie 
m ianow any zosta ł członkiem  dożyw otnim  Izby  W y ż­
szej w W iedn ia  i tajnym  radcą.

Chociaż k sz ta łc ił się w yłącznie w k ra ju , jednakże  
nietylko s ta ł zaw sze n a  poziomie kosm opolitycznej 
nauk i, k tó rą  z k a ted ry  w yk ładał, ale s ta ra ł się ją  
w k ra ju  i pismom szerzyć. P rz e z  cały  więc szereg  
la t  daw ał sp raw ozdania  k ry tyczne z ruchu  naukow e­
go lekarsk iego  po lsk iego , nap isa ł dw a podręczniki: 
F izjo logję uk ładu  nerw owego (1 8 5 4 ) , oraz F izjo log ję  
zmysłów (1 8 5 7 ), w  caiem  tego słow a znaczeniu w y­
borne, oraz cały  szereg  rozpraw  fizjologicznych, cho­
ciaż w yk ładał, nie m ając ani zak ładn  an i asysten ta . 
In n y  szereg  p rac  odnosi się do h is to iji naszego U n i­
w ersytetu . W  tym  k ierunku  ogłosił M. liczne w yczar­

uj ące b jografje  g łośniejszych, a  m ate rja ły  do histo- 
"zy s tk ich  profesorów i w ielu doktorów  wydziału 
fskiego, w ydał kolejno s ta tu ty  tegoż w ydziału  od 
1 4 3 3 , k reś lił h is to iję  jego  w pew nych okresach 

i reform y zam ierzone, czy dokonane. W szystko  to 
prace źróu owe i k ry tyczne, k tó re  dotąd  żadnego je ­
szcze uzupełnienia nie doznały i d la  p rzyszłych hi- 
storjografów  m ają p ierw szorzędne znaczenie. O praco­
w ał lite ra tu rę  fizjografii ziem i polskiej (1 8 6 2 ), obej­
m ującą 12 8 0  numerów dzieł, lub rozpraw , k tó re  sam  
p rze jrza ł i w artość ich zaznaczył.

Znakom ity znaw ca ję zy k a , położył w ielkie zasłu ­
gi w  opracow aniu term inologji lekarsk ie j polskiej na 
podstaw ie lite ra tu ry  od X V I w. począwszy. D okonał 
rzeczy wspólnie ze Skoblem , k tó rego  przesadę w p u ­
ryzm ie rozsądnie m iarkow ał i dziś jeszcze je s t  w w ą t­
pliw ych w ypadkach  pow agą, do k tórej w szyscy chę­
tnie się odw ołują. Po  opuszczeniu k a ted ry  oddał się 
z zam iłow aniem  antropologji, a  nowe k ierunk i badań , 
ja k ie  je j w y tknął, były  podnoszone przez Y irchow a 
w sejmie prnskim , ja k  godne naśladow ania wzory. 
T a  rozległość w iedzy je s t też p rzyczyną, że d r  M a­
je r  o tacza w A kadem ji U m iejętności w szystkie działy 
w iedzy ludzkiej jednakow ą pieczą, rozum iejąc ich  do­
niosłość, i pod tym  w zględem  godnie reprezen tu je  
A kadem ję.

Człowiek niezm iernej pracow itości, sk rnpu la tny  w 
pełnienin  przy ję tych  obow iązków , ja k o  profesor od­
znaczał się p ięknym  i ścisłym w ykładem  i naw et n ie­
obowiązkowe jego  w ykłady  w ypełniały  zaw sze szczel­
nie un iw ersy tecką salę ; za  niem ieckich czasów w spól­
nie z Kozubowskim  w ykładając  po polsku u trzym y­
w ał tradycję , naw iązując j ą  do lepszych czasów. J a ­
ko dziekan i rek to r b ron ił zaw sze śm iało w szystkich 
sp raw  u n iw ersy teck ich : naw et za  niem ieckich czasów 
przyw rócił tradycy jne  togi, w r. 1 8 4 8  s ta ra ł się o 
pow ołanie M ickiew icza na  ka ted rę  un iw ersy tecką. 
U niw ersy tet przechow a zaw sze pam ięć o nim , jako
0 jed n y m  z najzasłużeńszych proiesorów  i rek to rów  
rozległego w pływ u, ja k ic h  m iał kiedykolw iek.

J E . d r  Józef M ajer, b. p rezes A kadem ji Umie­
ję tnośc i, jeszcze poprzedniego tygodn ia  cieszył się do­
brem  zdrow iem , jakko lw iek  lekarze  zauw ażyli pewne 
aberrac je  w ładz umysłowych. W  tych  dniach J E .  d r 
M ajer p rzy s tąp ił, ja k  to m iał w zw yczajn, do opera­
cji nagniotków . Z ręczny służący u skn teczn ił cięcia, 
poczem śp. M ajer ostrem  szkłem  zad rasn ą ł się w p a ­
lec. N ie wiele zw racając  uw agi n a  m ałe zad raśn ię ­
cie, J E . d r  J .  M ajer chodził w  zw ykłem  obuw ia, nie 
mówiąc nikomu o napozór drobnym  przypadku . T rz e ­
ciego dn ia  zauw ażył śp. J E .  M ajer gorączkę, a  le ­
ka rze  skonstatow ali zapalenie płne.

W k ró tce  dało się dostrzedz rów noczesne nabrzm ie­
w anie nogi i silne zaróżow ienie. W ezw any d r  prof. 
T rzeb ick i, skonstatow aw szy zakażen ie  k rw i, wynikłe 
z zadraśn ięc ia , stw ierdził potrzebę am pntacji nogi, 
jed n ak że  ze względu n a  la ta  pac jen ta  i zapalen ie  
płuc, bardzo niebezpieczną. O peracji zaniechano, a 
zakażenie k rw i ogarnęło organizm  z szaloną Szybko­
ścią. Życie 92-letn iego s ta rca  wobec postępującej g a n ­
greny  zostało bardzo pow ażnie zagrożone, a  w iedza 
lek a rsk a  by ła  bezsilna. P rzedw czoraj w ieczorem  opu­
ściła J E . d ra  M ajera przytom ność, w czoraj pi zed po­
łudniem  stan  wciąż się Dogarszał, aż o godzinie 5 
popołudniu organizm , podtrzym yw any dotychczas ty l­
ko w ielkim  zasobem sił, z a tru ty  jadem  g an g ren y  — 
p rze s ta ł funkcjonować.

Zasłnżony s ta rzec  oddał swe o sta tn ie  tchn ien ie  w 
otoczeniu najbliższej rodziny, złożonej z radcy  dw oru 
p. M ajera , pp. F ried le iców  i B alick ich . P ogrzeb , ja k  
się zdaje , odbędzie się we czw artek . Ze zgonem  J E . 
dra Józefa  M ajera gaśn ie  na w idnokręgu narodow ej 
działalności św iatło , k tó re  swemi prom ieniam i zdobiło 
naszą naukę. T racim y w zm arłym  głębokiego b a d a ­
cza w iedzy lekarsk ie j, k tó ry  nie skąp ił n i sił, ni 
w oli, by  s tać  się swemu społeczeństw u pożytecznym . 
Ś. p . M ajer pozostaw ia po sobie 45  uczonych dzieł
1 rozpraw  naukow ych z dziedziny antropologji, histo- 
lo g ji, fi^jologji, chem ji, anatom ji pa talog icznej i t. d. 
P ostać  ś. p. J E . d ra  J .  M ajera  s tan ie  się wzorem 
godnym  naśladow ania d la  późnych pokoleń polskich 
uczonych.

P. Zygmunt Noskowski, kom pozytor „L iv ii Quin- 
t i l l i“ , dy rek to r w arszaw skiego  'to w arzy stw a  m uzycz­
nego baw i w K rakow ie w raz  z m ałżonką.

Rada mi8jska odbędzie we czw artek  dn ia  6 b. m. 
posiedzenie zw yczajne. N a  porządku  dziennym m iędzy 
innem i spraw am i, je s t w niosek kom isji tea tra ln e j, za ­
ła tw ia jący  p rzychyln ie  (!!) p o d a rie  p. T adeusza P a - 
w lkow sk iego  o p rzyznan ie  odszkodow ania za  spó­
źnione o tw arcie te a tru  i subwencję na  p rzedstaw ien ia  
operowe. — W niosek sekcji IV . o udzielenie kom ite­
tow i budowy pom nika A dam a M ickiew icza we Lw o­
wie subw encji w kwocie 2 .0 0 0  koron, p łatnej w trzech 
ra ta c h  z budżetów la t 1 9 0 0 , 1901  i 1 902 . D alej 
udzielenie k redy tu  dodatkow ego w kwocie 6 .1 1 8  z łr . 
54 ct. na  pokrycie pierw szej z r a t  zaległości z ty ­
tu łu  1 2°/0 p res tac ji na p łace nauczycieli za czas od 
18 9 5  do 18 9 8  roku. — W ażny  je s t  wniosek komisji 
konsensow ej, w edług którego R ada  uznaje , że l i c z b a  
20 8  u p r a w n i e ń  k o n s e n s o w y c h d o  w y s z y n ­
k u  w ó d e k  w trak tje rn iach , handlach  korzennych, 
tudzież w zw ykłych szynkach, n i e  o d p o w i a d a  
obecnie miejscowym p o t r z e b o m  ludności.

Obecnie ze w zględu na  rozszerzenie się m iasta 
K rakow a, tudzież ze w zględu na  zw iększenie m iasta  
i gm in okolicznych, R ada m iasta  dozwolić m a na  po­
w iększenie liczby konsensów  o 25 , z k tórych 10 ma 
przypaść n a  w yszynki wódek w  trak tje rn iach , 10 na

w yszynki w ódek w handlach  korzennych a  5 na  zw y­
kłe w yszynki wódek. Oprócz wyborów uzupełniających 
członków W ielk iego  W ydzia łu  K asy oszczędności m ia­
sta  K rakow a jednego  członka do komisji gazow ej i 
2 członków do komisji gazow ej, znajdu je  się także  
n a  porządku w niosek Sekcji ekonom icznej zm ien iają­
cej k iernuek  lin ji tram w ajow ej R ynek-P ark  d ra  Jo r- 
dana , zam iast uchw alonego ; ulicą W iśiną , S traszew ­
skiego, W olską . P rz y  zam kniętycli drzw iach, między 
innem i na  porządku  dziennym  obsadzenie w akujących 
posad urzędników  m ag istra tu .

Zjazd delegatów  Kół ek rolniczych, rozpoczął 
się dziś nabożeństw em  w kościele N ajśw iętszej M arji 
P an n y  o godzinie 9 rano . Po  nabożeństw ie złożono 
w span ia ły  w ieniec p rzed  pomnikiem A dam a M ickie­
w icza. O godzinie 10 rozpoczęły się obrady  w sa li 
T ow arzystw a W zajem nych  Ubezpieczeń.

O godzinie 1 odbędzie się w spólny obiad w P a r ­
ku krakow skim  — następn ie  m iędzy godziną 3 a 5 
zw iedzenie m iasta , poczem dalsze obrady  od 5 do 7 
wieczór. O godzinie wpół do 8 uczestnicy zjazdu 
będą na  przedstaw ien ia  w tea trze  m iejskim . —  K o­
m itet kw aterunkow y pełnił dziś służbę przez  ca łą  noc 
na  dw orcu kolejowym.

Slub. W  kościele N ajśw iętszej M arji Pannyr w p o ­
niedziałek  o godzinie 11 przed południem  odbył się 
ślub p. D om inika, K azim ierza, S tan is ław a A ntoniego 
h r. Potockiego z R ym anow a, syna ś. p . S tan isław a 
i A nny z h r. D ziałyńsk ieh , w łaścicielki R ym anow a 
z panną H eleną, M arją  Józefą h r. B adeni z B ran ie , 
córką S tan isiaw a i K aro liny  ze Skrzyńsk ich . Z w iązko­
w i b łogosław ił ks. S krzyńsk i, p ra ła t  J .  Św. O jca 
Św iętego, wuj panny  młodej po stosownem przem ów ie­
niu do nowożeńców. Po cerem onji ślubnej ks. p ra ła t 
Skrzyńsk i odpraw ił Mszę św. na  in tencję  młodej pary . 
Podczas ślubu i nabożeństw a chór pod kierunkiem  
p. O chm ańskiego, w ykonał „V eni C rea to ra kom pozy­
cji W il. T rosch la  i inne pieśni polskie re lig ijna . 
Oprócz bliższej rodziny w licznym  orszaku weselnym 
nczestniczyli ks. E ustachy  Sanguszko, JE , K azim ierz  
h r . B adeni, je n e ra ł A lbori, pp. Laskow scy, h r. L . 
D ębicki, p. K azim . Skrzyńsk i w iceprezes Z w iązku 
dziennikarzy  i t. d.

Zjazd koleżeński. Celem bliższego porozum ienia 
się co do z jadu , npraszam y w szystkich kolegów , k tó ­
rzy  w dniu 8 czerw ca 1889  r. złożyli egzam in do j­
rzałości w gim nazjum  św. Jack a  w K rakow ie o n a ­
desłanie sw ych adresów  na  ręce d ra  K aro la  T u rn au . 
K raków  ul. Szew ska 1. 23 . Jan Kwiatkowski, dr 
Karol Tum an.

Zjazd koleżeński. W czoraj odbył się zjazd  ko le­
żeński uczennic, k tó re  p rzed  pięciu la ty  z św iadec­
tw em  dojrzałości opuściły tu tejsze sem inarjnm  n a u ­
czycielskie. U czestniczki zjazdu, zajm ujące obecnie 
posady nauczycielskie w k ra ju , zgrom adziły  się o g . 
9 rano w kościółku Bożego M iłosierdzia n a  Sm oleń­
sku, gdzie  w ysłuchały Mszy św ., odpraw ionej przez 
byiego katechetę  ks K alinow skiego n a  ich in tencję , 
połączoną z b łagalnem  w spomnieniem za  spokój dn- 
szy swego nieodżałow anego d y rek to ra  ś. p. W incen ­
tego Jab łońsk iego . N astępn ie ndały  się do gm achu 
sem inarjnm  żeńskiego. T u  w jedne j z sa l szkolnych 
ówczesny gospodarz k lasy  prof. D obrow olski, odczy­
ta ł  ka ta lo g  uczennic, przyczem  w śród ogólnego z a in ­
teresow an ia udzielano sobie różDych wiadomości, do­
tyczących położenia i stosunków  nieobecnych ko leża­
nek. O sta tn ią  część p rogram u stanow iło skrom ne śn ia ­
danie  urządzone w pryw atnym  lokalu . W śród  zeb ra ­
nych, pomiędzy którem i znajdow ali się ks. K alinow ski 
i  profesorow ie pp. D obrow olski i  P ry sa k , panow ał 
podniosły n astró j, nacechow any urokiem  niezw ykłego 
zjazdu a  ożywiony serdecznym i toastam i i  sw obodną 
p o gadanką  o czasach szkolnych, tudzież o obecnych 
zajęciach nauczycielskich. D odać jeszcze należy, że ks. 
K alinow ski n ieprzy jęte  przez siebie honorarjum  za 
odpraw ienie nabożeństw a, powiększone ofiarnością ncze- 
stn iczek zjazdu, p rzeznaczył n a  rzecz stypendjum  im ie­
n ia  Jab łońsk iego .

Otrzymujemy następujące p ism o : O dnośnie do 
w zm ianki k ron ikarsk ie j w  Głosie Narodu  umieszczonej 
co do zjazdn słow iańskiego w K rakow ie, proszę u- 
przejm ie o um ieszczenie n a  zasadzie  £ 19 nst. p ras . 
następąjącego  sp ro s to w a n ia :

„N iepraw dą je s t ,  jaKobym j a  z mojem otoczeniem 
zjazd  ten  n rządzał. Z pow ażaniem  dr Antoni Dobi­

j a “.
Z C8Chu m ajstrów  m urarskich otrzym njem y na­

stępujące p ism o: U p. Tom asza B iyasa , m a js tra  m u­
ra rsk iego , p racow ał n ie jak i żydek N . Roch w zaw o­
dzie m urarsk im , przez bardzo k ró tk i czas, bo wedle 
zeznania  św iadków , zaledw ie dw a m iesiące. Z a  ten 
k ró tk i czas p. B njas ośmieMł się w ydać żydkow i św ia­
dectwo p racy , jak o  p rak ty k an to w i i  swem n podm aj­
strzem u m urarskiem u za  p rzec iąg  4  la t .  Żydek na 
podstaw ie tego fałszyw ego św iadectw a, w prow adził 
w  błąd  w ładze, k tó re  mu w ydały  koncesję na  m aj­
s tra  m urarsk iego . W  jak im  celn p. B njas śm iał w y­
staw ić żydkow i podobne św iadectw o i ja k ie  korzyści 
m a te ija łne  sam  z tego odniósł z uszczerkiem  dla 
sw ych współpi acowników w tej sam ej gałęz i zarobko-

Sfcłaf materiałów apznycf. - Kralów. BroMa 23
p ó l e o a  i  w y s y ł a  o d w r o t n ą  p o o * tq  n i e  H o e ą o  o p a k o w a n i a ,

Mydła Warszawskie Pul8a znane z dobroci i zapachu , (od 28 cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 en t) 
Ziółka piersiewe Seeburgora jedynia prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dontelinowe jako: woda do ust Oentelili, proszek do zębów. 2 5 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. EssOHCia łopianowa n& porost Wfosór
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, w ania, to niewiadomo. W  każdym  r a n ę  sm utno i bo­
leśnie je s t , musieć, pa trzeć  na  faikt tak iego  p o p ie ra ­
n ia  in teresów  żydostw a na  niekorzyść nasz,*

Przedstaw ienie popisowe. D rug ie i ostatn ie 
p rzed-raw ieu ie  popisowe S z w ły  dram atycznej p. S ta- 

^K sław i* K nakr-Z aw adzk iego , odbędzie się ju tro  we 
(środę. Na zajm ujący program  złoża s ię : ..Na nlicy**, 
„P r^ed  śniadaniem '". .B ro ń  n iew ieścia-1. „Nowy te- 
a t r -  i ,.D zioeiaki". W ielk ie  zain teresow anie tow a­
rzyszące tomu przedstaw ien iu , słusznie tiom aczy się 
sym patią, .iaką wycliowańcy szkoły zjednali sobie u 
widzów podczas pierw szego popisu. Z nakom ity a r ty s ta  
i kii rów nik szkoły łącznie z uczniam i przyjm ie ndziat 
w tym zajm ującym  wieczorze.

Grzeczne wyproszenie. W czoraj w ieczorem  p. 
da u Popek, ślusarz , p rzy  ulicy Topolowej, w ypchnął 
ze swego m ieszkania kraw ca F ranciszka Cybulskiego 
tak  grzecznie, żu go musiano zaraz  odwieźć do szpi- 
ra la  na oddział ch irurgiczny.

Ze stac ji ratunkowej. U poniedziałek popołu­
dniu wezwano pogotow ie ra tunkow e na  ro g a tk ę  g rze ­
górzecką, gdzie zastano  A ntoniego D asm ana m u ra ­
rza , z rana . k tó rą  mu zadał pałaszem  s trażn ik  ak cy ­
zowy M igdał — za to, że się D asm an m iał porw ać 
n a  M igdała pełniącego służhę. D asm ana odwieziono 
do szp ita la  Ęw. l.azarza .

W ścieklizna, hm w ładz wojskowych doniesiono, 
że w .okolicy Pasówki ukaza ła  się w ścieklizna u psów. 
Dwa psy zastrzelono. Po jed n ak  straszn ie jsze , że 
miano spo tkał tam że lu d z i , zdradzających  wodo- 
w! t-tęlt.

Ze Lw ow a pisze nam  nasz korespondent (Zet) : 
Mimo z pewnej strony  zaprzeczeń, potw ierdza się 
wiadomość, że obecny dy rek to r lw ow skiego ruchu  ko­
lei państw ow ej p. W ierzb ick i niebaw em  będzie spen- 
sjonow any. U dzielenie mn o rdern  L eopolda p o d trzy ­
muje tę  wiadomość — je s t  bowiem trad y c ja  w s fe ­
rach  urzędniczych, ze n a  Leopoldzie zazw yczaj p rzy ­
jeżdża  em ery tu ra . l ’an W ierzb ick i p rzy tem  obecnie 
u legł pogorszeniu co do oczów i w zrok mu bardzo 
nie dom aga. Ja k o  następców  p. W ierzb ick iego  w y­
m ieniają  pp. Szukiew icza i F estenbu rga

Odbył się tu  na p lacu  pow ystaw owym  w h a li m u­
zycznej wiec m aturzystów . W iec zw ołali pp. W olsk i 
i W ieleżyńsk i, słuchacze Po litechn ik i, oraz p. D aw id 
-Oswald, słuchacz p raw . W y d a li oni poprzednio b a r ­
dzo gorącą odezwę do kolegów. P o rządek  dzienny 
wiecn n a s tęp u jący : 1. Z ag a jen ie ; 2. Z adan ia  i obo­
w iązk i społeczne m łodzieży; 3 . W ybór zaw odu ; 4. 
Sam okształcenie i s tnd ja  wyższe.

Wyścigi konne we Lw ow ie. D zień trzeci lw ow skie­
go „d erb y -- nie pozostaw iał nic do życzenia. P rzyczyn iła  
się do tego w znacznej części pogoda i to  ta k a , że 
■można j ą  z szacnnkiem napisać przez duże „ P " . P an ie  
się rozruszały  i w w ielkiej fa landze staw iły  się n a  w y­
śc ig i. Mnóstwo pięknych to a le t - sym patycznych i 
pociągających tw arzyczek  pod kapeluszam i. — W y p a ­
d k u  nie było. — T o ta liza to r odchodził aż  miło.

Dieg. I. H r. A lfr. Potockiego. N agroda ga l. Tow. 
chow u koni i  w yścigów 12 0 0  koron, z k tórych pierw sze­
mu 8 0 0  kor. M eta 1 6 0 0  m. Do biegu stanęło  5 kon i.P ier- 
w sza p rzyby ła  do mety „Miss F a w y “ własność h r. Osk 
Potockiego, d ra g a  „Dylągówka** w łasność m ark . Guy 
de  B oisheberta, trzec ia  „Kochanka** p. W ładysław a 
S ch ind lera .

T o ta liza to r 5 :  8 , 1 0 :  16 , 5 0 :  80 .
B ieg D . B ieg  zachęty  z przeszkodam i. N agr. to ­

w arzystw a  10 0 0  k ., z k tó rych  5 0 0  k. zwycięzcy, 
25 0  d rug iem u , 150  trzeciem u, 100  czw artem u. M eta 
3 6 0 0  m. Do b iegu stanę ły  3 konie. P ierw szy  p rz y ­
był „Paź** h r. W ac. B aw orow skiego, d rug i „Darley** 
h r . K onarsk iego , trzec ia  „Halka** tegoż sam ego. 

T o ta liza to r 5 :  7 , 1 0 :  15 , 5 0 :  75 .
B ieg  I I I .  N agroda rządow a (D erby) 5U 00 koron 

zw ycięzcy. D alej nag roda  tow arzystw a 1 0 0 0  koron 
d rng .em u, 5 0 0  koron trzeciem u koniowi i 2 5 0  koron 
hodowcy zwycięzcy. M eta 2 4 0 0  m. Do biegu stanęło  
4 .  P ierw szy  p rzyby ł do m ety  „P rzelo tu-** h r. S t Sie- 
m ieńskiego. D rng i „P ie lg rz j m ka“ h r. Osk. P o tock ie­
go  chowu F el. Scazighiny. T rzeci „ P łu g -1 p. W ład . 
S ch ind lera  (ze s tad a  Chorzelów).

T o ta liza to r 5 : 13, 10 : 2 0 , 5 0  : 130.
B ieg  IV . B ieg  w ielki chorostkow ski z p ło tam i. 

M eta 3 20 0  m. N agroda 4 0 0 0  koron, z k tórych  
1 5 0 0  zw ycięzcy, 75 0  drugiem u, 5 0 0  trzeciem u. S ta ­
nęło koni trzy . P ierw sza  p rzyby ła  do m ety „ tire t-  
chen** p. S ch ind lera , d ruga  „Walkiire** h r. S t. Sie- 
m ieńskiegu, a  trzec ia  k lacz „ Licho “ s tad a  Ostoia 
O staszew ski.

T o ta liza to r 5 : 18, 10 : 3 6 , 50  : 180.
B ieg  V. B ieg  2 k lasy  przychów ku s tad . półkrw i. 

N ag roda  Tow. 1 0 0 0  koron, z któryeli 7 0 0  koron 
zw ydęzcy . M eta 2 0 0 0  m etrów . P ierw szy  p rzyby ł o- 
g ie r  h r. Edm . D zieduszyckiego „Jusri**, d ru g a  .R e ­
zed a- p. W . S taw iarsk iego , trzec ia  „Próbka** s tad a  
T orskie.

T o ta liza to r 5 : 9 ,  10 : 19 , 50  : 95 .
B ieg V I. K ołtow ski b ieg  m yśliwski. N agroda W a ­

cław a hr. B aw orow skiego pierw szem u koniow i 7 0 0  ko­

ron, drugiem u 20 9  koron, trzeciem u ICO koron. Ms- 
ta  3 2 0 0  m

Do biegu -stanęły 3 konie. P ie rw szy  p rzyby ł 
„C horąży-* por. E d . K o llera , chowu h r. St. Siemień- 
skiego, d rug i „Memo**, kap . P echa (ze s tad a  Ostoia 
O staszew ski), trzec i „Frant**, h r. Osk. Potockiego.

T o ta liza to r 5 : 1 6 ,  10 : 3 2 , 50  : 160 . Zet,
W obec niebardzo licznie zgrom adzonej publiczno­

ści, odbył się c s ta tn i dzień wyścigów, w edług n a s tę ­
pującego porządku  :

I .  B ieg  dw ulatków . N ag roda 1 5 0 0  koron, ofia­
row anych przez Jockey-Club d la  A n strji, zwycięzcy 
(95°/0 w łaścicielowi, 5 °/0 hodowcy), dalej nag roda  
T ow arzystw a  8 0 0  koron, z k tó rych  4 0 0  kor. dru- 
giem n, 25 0  kor. trzeciem u, 150  kor. czw artem u ko­
niowi. D la  2-letn ich  ogierów  i klaczy. M eta okoła 
1 4 0 0  m.

B iegało koni 6. P ie rw sza  —  choć n ik t je j o to 
z początku nie posądził —  p rzyby ła  „Alice** por. 
Sch ind lera , d rug i „W aćpan**, h r. Siem ieńskiego —  
trzec i „D reyfus I I . “ kap . P echa, czw arty  „B rin  
d ’o r“ p . A . Boguckiego.

T o ta liza to r p łac ił 5 4 , 108  i 5 4 0  złr.
I I .  W ie lk i lw ow ski Steeple-chase. Panow ie jeżdżą . 

N ag ro d a  galicy jsk iego  T ow arzystw a chowu koni i 
wyścigów  3 5 0 0  ko r., z k tórych  2 0 0 0  kor. zwycięscy 
(9 5 ° /0 w łaścicielowi, 5 %  hodowcy), 7 5 0  kor. dru- 
giem n, 5 0 0  kor. trzeciem u, 25 0  kor. czw artem n ko­
niow i. M eta około 4 8 0 0  m etr, P ierw szy  p rzyby ł „Ne- 
m o“ , na  k tórym  je c h a ł por. K olier, d rn g a  „Coąuette**, 
trzec i „Licho**, czw arty „Darley**.

T o ta liza to r p łac ił 14, 3 0  i 1 5 0  złr.
I I I .  H odow lany bieg  zachę ty . Z łoty p u h a r ofia­

row any przez  w iceprezesa ga l. T ow arzystw a chowu 
koni i  wyścigów hrabiego S tan isław a  Siem ieńskiego- 
Lew ickiego i sw eepstakes, gw aran tow any  do sumy 
2 0 0 0  kor., z k tó rych  złoty p u h ar i 8G0 kor. zw y­
cięzcy, 6 0 0  kor. drngiem u. 4 0 0  kor. trzeciem u, 2 0 0  
kor. czw artem n koniowi.

P ierw sza  p rzyby ła  „ P ie lg rzy m k a“ h r. Osk. P o ­
tockiego, d rnga  „F a is  ton chemin**, tiz e c i „K aram - 
bo l“ h r. Zyg. Zam oyskiego, czw arty  „Jasri** h r . E d. 
D zieduszyckiego.

T o ta l iz a to r : 9, 18 , 90 .
IV . B ieg  pocieszenia z p łotam i. Sw eepstakes, g w a­

ran tow any  do sumy 6 0 0  koron, z k tórych 70  p ro ­
cen t zwycięzcy, 2 0  proc. drugiem u, 10 proc. trzec ie­
mu koniowi M eta około 2 .4 0 0  m tr. D la 4 -le tn ich  i 
sta rszych  galicyjskich  i bukow ińskich koni, k tó re  pod­
czas lw ow skiego m eetingu letn iego  1899  w biegach 
z p ło tam i lub w biegach z przeszkodam i s ta rtow ały , 
jed n ak  nie zw yciężyły.

D w a tylko stanęły  konie —  z tych „ W alk iire  “ 
por. K ollera p rzybył p ierw szy, zw łaszcza, iż  „ H a lk a  “ , 
na  k tó re j je ch a ł w eter. B artooch w zięła n a  k ie ł i  w 
połowie drog i poszła sobie w  odmiennym zupełnie 
kiernnkn .

T o ta liz a to r: 6 , 12, 60.
V. B ieg pocieszenia p łask i. Sw eepstakes, g w aran ­

tow any do sum y 6 0 0  ko r., z k tó r jc ń  70  proc. zw y­
cięzcy, 20  proc. drugiem u, 10 proc. trzeciem u konio­
wi. Jeżd żą  galicyjscy  chłopcy sta jenn i. M ela około 
1 2 0 0  metrów.

Z trzech  k c i i ,  k tó re  stanęły , p ierw sza s tan ę ła  u 
m ety „ D ylągów ka **, d rnga  „Gietcheu**, trzec i „Le- 
miesz**. T o ta liz a to r : 24 , 4 8 , 240 .

V I. B ieg  m yśliw ski n a  p łask im  to ize . N ag roda  
honorow a, ofiarow ana przez h r. S tan isław a Siem ień­
skiego-Lew ickiego zw ycięzcy, nag roda  honorow a drn- 
giem n koniowi. D la  koni, k tó re  do b iegu zachęty  z 
p ło tam i koni półkrw i, lnb do b iegu zachęty  z p rze ­
szkodam i koni półkrw i, lw ow skiego m eetingu letn iego 
18 9 9  m ianow ane były , tęcz nie zaobyły żadnego m iej­
sca. M eta około 3 6 0 0  m etrów .

Z dwóch koni, k tó re  b iegały , p ierw szy p rzybył 
„Chorąży** (jech a ł por. K oller), „ H u th a “ przyby ła  
d rnga . T a k  się skończyły tegoroczne lw ow skie w y­
ścig i i... zrobiły k lapę . Zet.

W Wieliczce dnia  4  czerw ca b, r . w  p a rk u  M i­
ckiew icza odbył się festyn n a  dochód miejscowej czy­
te ln i indowej. Ofiarności i żmudnej s trzę tn o śc i n a ­
szych pań  zaw dzięczyć należy , że festyn ten  mimo 
ulew nego deszczu, który  przeszkodził rozw inięciu i 
w yczerpanin  p rogram u, p rzysporzy ł czystego dochodu 
na budowę w łasnego domu w kwocie 3 0 0  z łr .,  za  co 
w ydział czyte ln i w szystkim  paniom  i w szystkim  tym , 
k tó rzy  ofiarnością sw ą przyczyn ili się do pom nożenia 
tego dochodu —  skł ida publicznie gorące podzięko­
w anie.

Z Nowego S ącza. N adzw yczajne w alne zg rom a­
dzenie T ow arzystw a w łaścicieli realności w Nowym 
Sącza odbyło się dn ia  28 czerw ca b. r . N a posiedze­
niu tem  po 3-ech godzinnej, ożywionej dyskusji, n- 
chw alono jednom yślnie p rogram  działalności T ow a­
rzystw a , k tó ry  obejm uje następu jące ż ą d a n ia : przez 
w szystk ie  u staw ą dozwolone środki, j a k  rezolucje i 
petycje dążyć do zm iany oDecnych stosunków  dla w ła ­
ścicieli realności, a  przedew szystk iem  dom agać s i ę : 
1) odpowiedniej zm iany podatku  domowo-czynszowego; 
2 \, podw yższenia w olnych od podatku, kosztów  u trz y ­

m ania domu w dobrym  s tan ie , co do w szystkich u le ­
gających  pod itkow i domowo-czynszowemd realności 
z 15 p rc  n a  30  ; 3) w  miejsce dotychczasow ych fa- 
syj czynszow ych w ym iaru podatku  domowo-czynszo­
w ego na  zasadzie  oszacow ania realDOŚci; 4 ) bezzw ło­
cznego za ła tw ian ia  podań o uw olnienie od podatku  
z powodu p ró ż n o s ta n ia ; 5) zn iżen ia  p rocentu  zwłoki
od podatków  zaleg łych  z 5 prc. na  ii p r c . ; >0 zo ­
bow iązania się skarbn  do p łacen ia  podobnegoż p ro ­
centu 3 prc . podatkującym  za  nadp ła tę  podatku. 
W  in teresie  dobra gm iny Nowego Sącza postanow io­
no żą d a ć : 1) rozum nej i  p rzezornej gospodarki fuu- 
dnszam i i zak ładam i m ie jsk im i; 2) u tw orzenia no­
wych źródeł d o chodu ; ii) uzdrow otnienia, uporządko­
w ania i up iększenia m ia s ta ; 4 ) podniesienia oświaty; 
5) opieki nad u b o g im i; 6) usunięcia drożyzny. D z ia ­
łalność T ow arzystw a w in te re sie  dobra gm iny, o k re ­
śloną bliżej została  13-tom a postu la tam i. N astępne 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie odbędzie się dn ia  
3 lipca, na  którem  omówioną być m a sp raw a e lek ­
trycznego ośw ietlenia w Nowym Sączu.

Z Nowego T argu . Przedsięb iorstw o bndow łane 
G. Ziem bicki i  E . Gross i Sp. prow adzi ca łą  swą 
rachunkow ość i korespondencję w języ k u  niem ieckim, 
w dowód czego nadesłano nam  kopertę  z drnkow anym  
niem ieckim  nagłów kiem  firmy. Do tego więc stopnia 
przedsiębiorstw o żyjące z Polaków  w naszym  własnym  
k ra ju  nas sobie lekcew aży.

Popis w W iniarach. Cicha ta  i na pozór sp o ­
kojna w ioska ożyw iła się nag le  dn ia  27-go czerw ca. 
Jn ż  od ra n a  k rz ą ta  się dz ia tw a żywo, znosi wieńce 
i p rz y s tra ja  k lasę na popis doroczny. D zień popisu 
bowiem, to dzień nadzw ycząj szczęśliwy d la  tu teiszej 
dziatw y, to  dzień n iespodzianek, dz ień  zabaw y. Na 
popis ten  prócz licznie zgrom adzonych rodziców d z ia ­
tw y  przybyli rów nież baronow ie Lipow scy, w łaści­
ciele w ioski z pięknem i i  hojnem i nagrodam i dla 
dziatw y.

Po skończonjm  egzam inie zo sta li zaproszeni w szy­
scy uczestnicy do dw oru. T a  czekał na  dzieci snto 
zastaw iony podw ieczorek a potem  nastąp iły  różne z a ­
baw y i g ry  dziecinne, k tórym  tow arzys żyła muzyka. 
Z abaw a trw a ła  do późnego wieczoru, dzieci baw iły 
się nadzw yczaj ochoczo, je d n a k  p rzyk ładn ie  i p rzy ­
zwoicie. Po zabaw ie ustaw iły  się dzieci kolum ną 
p rzed  gankiem . T n ks. proboszcz i zarazem  k a te ­
cheta  podziękow ał w serdecznych słow ach w im ieniu 
całej szkoły i rodziców dzia tw y  za  serdeczne p rz y ję ­
cie i życzliwość zacnym  dobrodziejom tu tejszej szkó ł­
k i. Po tem  odśpiew ały d z ie c i: „Boź» Ojcze**, „Jeszcze 
Polska nie zginęła** i w znosząc trzy k ro tn y  okrzyk 
„N iech żyją** pożegna’a  sw ych zacnych dobroczyńców 
i "nażyła z  pow rotem , odprow adzona przez mnzykę 
do bram y.

Z Jarosław ia. I  G alicyjskie T ow arzystw a drobin 
w Jaro sław iu , odbyło w dnin 11 czerw ca posiedzenie 
w ydziałn , a  w dniu 2 4  czerw ca w alne zgrom adzenie. 
Uchwalono urządzenie w ystaw y drobiu i królików , 
k tó ra  się odbędzie 6 , 7 i 8  w rześnia w Ja ro sław iu . 
W y staw a zapow iada się św ietnie, gdyż mimo niedln- 
giego is tn ien ia  T ow arzystw a, ilość członków i cho- 
dowców zw iększyła cię niepom iernie. N ależy do nicli 
i n iem ała liczba w łościan, nauczycieli w iąjskich i 
K ółek  rolniczych. K om itet w ystaw y ogłosi niebaw em  
bliższe szczegóły.

Przez omyłkę w poniedziałkowym numerze przed dru­
gim z rzędu artykułem  p. P. Ciompy o „Biedz:e chłop­
skiej i kredycie rolniczym** położono d itę :  „Poznań, 29 
czerwca**, nal żącą do korespondencji poznańskiej, zytel- 
nicy zapewne sami omyłkę spostrzegli.

Omyłka druku zaszła także w pewnej części nakładu 
w a rt.k u le  pierwszym p. t. „1,038 386 z ł r #  W szpuh-.i 
drugiej, wierszu 23 od góry zam iast „zsolidaryzowaaei 
obcej prasy1*, powinno być „zsolidaryzowanej obcej rasy“.

Konkursy rozpisują: Rady szkolns okręgowe w Ka­
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel­
skich z terminem do 26 lipca. — W ydział krajowy na 
dwa stypendja po loOO złr. z fundacji krajowej ku uczcze­
niu 25-letniej roczaicy w stąpienia na tron Cesarz- F ran ­
ciszka Józeia I  dla młodzieńców, urodzonyeh w Galicji, 
którzy po ukończeniu w kraju uniw ersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych pragną uzupełnić wykształce­
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2 go 
sierpnia.

Konkurs na posadę naczelnego dyrektora artystyczne­
go gał. Towarzystwa muzycznego, rozpisał wydział To­
warzystwa z terminem wnoszenia podań do 15 sierpnia 
b. r. na ręce prezesa ks. Jędrzeja Lubomirskiego

— Teofil Knrzweil, oficjalista prywatny, przeżywszy 
la t 51, zm arł w Wieliczce dnia 1 lipca b. r. Pogrzeb od­
był się w poniedziałek, dnia 3 lipca b. r.

Gabryelski (K rzysztofory , Kraków) przełaje 
fortepiany nąjznakum itezej w A nstrji fab ryk i P e łro f  
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 30<>

;'eatr letni w Parku Krakowskim.
W e wtorek, dnia 4-go lipca: „W różnych pieeach palę 

djabli**, farsa w 4 aktach W. L.

n ie z w y k ła  now ość! Fabryka tutek RU D O LFA H E R L IC Z K I
w  K rakow ie , pl. Ufaryacki 1. 1., m

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu tek może mieó tutki Z rSW8mi początkowemi literami 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana, czystość w  w ykonaniu!
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W  środę, dnia 51ipca: rW różnych piecach palą djabli", 
farsa w 4 aktach W . L.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 3 lipca. Cesarz wyjechał do Ischlu, 

hr. Thun do Budapesztu.
Wiedeń 3 lipca. W  poważnych kołach po­

słów prawicy krążą niezbite pogłoski, że rząd 
ma stały  zamiar przedsięwziąć ponowną akcję 
porozumienia w kw estji językowej. Nastąpić to 
m a w pierwszych dniach sierpnia. Dopiero po 
nabraniu pewności, czy akcja ta  może liczyć na 
powodzenie, oznaczony zostanie term in ponowne­
go zwołania Rady państw a i zjazdu Delegacji. 
Ogłoszenie stypulacyj ugodowych i w związku z 
niemi zostających rozporządzeń nastąpi z począt­
kiem  drugiej połowy tego miesiąca.

B udapeszt 3 lipca. W spólna rada ministrów 
odbyta we wtorek pod przewodnictwem cesarza, 
porozumiewała się oduośnie do podwyższenia 
oficerskich pensyj w pożytywnem znaczeniu; po­
trzebny na to fundusz zostanie w najbliższy bud­
żet w staw iony; przeciwnie, w niektórych pozy­
cjach, szczególniej w wydatkach nadzwyczaj­
nych, ulegnie budżet znacznym redukcjom.

T em esvar 3 lipca. W  procesie trucicielki i 
morderczyni mężów Zsebely, zostały skazane: 
I fą rja  Nikodem, za spełnione dwa morderstwa, 
na dożywotnią karę w domu poprawy, K atarzy­
na Urszika, Zimcsa Trifuni i M afia Csorau za 
morderstwo na 15 la t domu poprawy, Jerzy  
K od i i  k tóry sprzedawał truciznę morderczyniom, 
jako w spóhunny w 5 morderstwach na 15 lar 
ciężkiego więzienia. Dziesięciu innych oskarżo­
nych uwolniono.

M adryt 3 lipca. W  Barcelonie przyszło do 
krwawego starcia ludności z żandarmerją. W  W a­
lencji rzucano po ulicach pi tardy napełnione 
dynamitem. O b a w i a j ą  s i ę  w y b u c h u  p o ­
w s z e c h n e j  r e w o l u c j i  w H i s z p a n j i.

M adryt 3 lipca. Zaburzenia w Valencji rozpo­
częły się onegdaj rano. Ponieważ liczne masy 
ludzi zatamowały ruch tramwajowy, interwenjo- 
w ała żandarmerja, k tórą jednakowoż obrzucono 
kamieniami. Żandarm erja i wojsko zostały zmu­
szone użyć broni palnej, przez co wiele osób ra ­
niono. Ponieważ zaburzenia pod wieczór jeszcze 
się wzmogły, przeto zabezpieczono najważniejsze 
punkty miasta zbrojną załogą. Bandy opozycjo­
nistów  zbudowały barykady, z których jedna 
wśród obustronnych licznych strzałów została 
przez oddział kaw alerji zdobyta. Wiele, osób od­
niosło pokaleczenia, wiele też zginęło. Napad 
tłumu na klasztor O tmiłos został w porę unice­
stwiony, przyczepi miały miejsce liczne areszto­
wania. W nocy przystąpili jenerałowie do wspól­
nego zbadania sytuacji. Rozkaz burm istrza Va- 
lencji wzywa ludność do zachowania spokojn. 
Dziś wyczekiwane są z obawą nowe rozruchy. 
Zapowiedziana na dziś walka byków została od­
wołana.

Wiedeń 1 lipca. D yrektor kolei państwowych 
we Lwowie, radca dworu Ludwik W i e r z b i ­
c k i ,  o trzjm ał krzyż kaw alerski oderu Leo­
polda.

Wiedeń 4 lipca. Hr. Thun powrócił wczoraj 
z Budapesztu.

Budapeszt 4 lipca. Hr. Thun powrócił już 
do W iednia, omówiwszy w Peszcie z Szellem 
szczegóły odnoszące się do opublikowania pro­
jek tu  ugodowego.

Budapeszt 4 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu węgierskiej Izby deputowanych obradowano 
nad przedłożeniami, dotyczącemi b a n k u  i kw e­
stji w a l u t y .  Zdaniem referen ta Pulszky‘ego, 
zniesienie wspólności bankowej podkopałoby na 
pewien przynajmniej czas kredyt węgierski. De­
putowany Bela K o m j a t h y  oświadcza się prze­
ciw przedłożeniu, gdyż samodzielna polityka fi­
nansowa nie da się, zdaniem jego, prowadzić bez 
samodzielnego i niezawisłego banku Wśród o- 
klasków lewicy proponuje mówca odrzucić przed­
łożenie bankowe i wezwać rząd, aby bezzwło­
cznie wydał potrzebne zarządzenia celem wpro­
wadzenia w życie samodzielnego bauKu węgier­
skiego z d. 1 stycznia 1900.

Dep. Franciszek K o s z u t  h popiera wywody 
Komjathy ego, twierdząc, że wspólny bank nigdy 
nie Fioże mieć na oku interesów wyłącznie wę­
gierskich. Po mowie Koszutha odroczył prezy­
dent Izby debaty na dzień dzisiejszy; zapowie 
dziane odpowiedzi na wniesione interpelacje na­
stąp ią  ze strony prezesa gabinetu po załatwieniu 
przedłożeń bankowych.

Ischl 4 lipca. Cesarz przybył tu  wczoraj w 
połulnie, przyjmowany na dworcu przez arcy- 
księżnę W alerję i przedstawicieli władz.

Grac 4 lipca. Wczoraj odbył się tu  wiec 
par+ji socjalno-demokratycznej, na którym depu- 
towauy Rieger miał re fera t o ugodzie z W ęgra­
mi. Gdy komisarz policji rozwiązał zgromadzenie, 
powstał straszliwy tumult. Uczestnicy wiecu przy­
jęli wobec komisarza tak  groźną postawę, że ten ­
że bocznemi drzwiami uszedł; tłum  jednakże 
rzucił się za nim w pogoń i ledwie przywódcy 
robotników zdołali tychże powstrzymać. Socjali­
ści odbyli potem wielką manifestację po ulicach 
przeciw rządowi, a policja napróżuo usiłowała 
ich rozpędzić. Demonstracja zakończyła się po­
nowną przemowa Riegera.

P etersb u rg  4 lipca. Krąży tu  pogłoska, że 
wielki ks J e r z y ,  który je s t chory na suchoty, 
chce się formalnie zrzec swych praw  do tronu, 
i że wskutek tego wielki ks. M i c h a ł  zostanie 
domniemanym następcą tronu. Kwestja ta  je s t 
tern ważniejszą w chwili obecnej, ponieważ car 
Mikołaj nie ma syna.

Kopenhaga 4 lipca. W edle depeszy, k tóra na­
deszła tu taj, odmówił car przyjęcia deputacji w 
sprawie Finlandzkiej.

M adryt 4 lipca. Podczas walki ulicznej w Bar- 
dalona zabito 4 osoby, 10 raniono ciężko, 30 
lekko. Rozruchy w W alencji trw ają dalej. De- 
monstrauci rzucają na wojsko petardami.

M adryt 4 lipca. Zaburzenia i manifestacje w 
B a r c e l o n i e  trw ały  aż do północy. Obecnie 
panuje już tak w Barcelonie, jak  w W a l  e n c j  i 
zupełny spokój.

Rennes 4 lipca. Obrońca Dreyfusa w proce­
sie z roku 1894, D e m a n g e ,  przybył do Ren­
nes. Wczoraj przed południem odwiedził Demau- 
ge Dreyfusa w więzieniu i konferował z nim 
przez dwie przeszło godziny. B r i s s o n  przybył 
również do Rennes.

Rewolucja w Belgji.
( Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu").

B ruksela 3 lipca. Król ma zamiar rozwiązać 
izby.

B ruksela 4 lipca. Położenie w Belgji je s t na­
der krytyczne. W  licznych miastach, jaK. w Ant- 
werpji, Liitlich, Oharłerois, la  Louviere wybuch­
ły  ważne demonstracje i walki uliczne. W  Lou- 
viere szturmowali demonstranci klasztor Jezui­
tów, obrzucając go kamieniami, wreszcie usiło­
wali podpalić klasztor. Gwardja i wolońscy żoł­
nierze okazują demonstrantom sympatję i zacho­
wują się wszędzie bardzo dwuznacznie. /  tego 
powodu też położenie jes t coraz gorsze.

Wiedeń 3 lipca godz. 2 min. 30 . A kcje austr. 
zak ł. k redy t. 3 8 0  7 5 , A kcje w ęg. zak ł. k redy t. 3 8 8 -— , 
A kcje A nglobanku 152  50 , A kcje U nionbanka 3 1 3 '— , 
A kcje B anku  d la  k ra jów  koronnych 2 4 0 -5 0 , A kcje 
B ankvereinn  2 7 4 -25 , A kcje B odenkred it 4 5 9 ' — , 
A kcje galicyjskiego B anku  hipot. — •— , A kcje kolei 
państw ow ych 34 4 -— , A kcje kolei południowej 7 5 -— , 
A kcje tram w ajow e 4 6 6 -— , A kcje kolei E lbe tha l 
2 5 8 -2 5 , A kcje kolei północnej 3 5 3 -— , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej — •— , A kcje A lpine 239  50 , 
A kcje K im a M uranyi 305- — , A kcje p rask iego  T o­
w arzystw a żel. 1264- — , A kcje fab ryk i broni 2 0 5  50 , 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 1 3 8 -— , O bligacje w ęg ier­
skiej inaem nizacji 9 4 -50 , R e n t a  m a j o w a  100  35,  
A u s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  1 0 0 '3 0 , W ęg ie rska  re n ta  
koronow a 96 -3 5 , 56 1. listy  T ow arzystw a k red y to ­
wego ziem skiego 9 5 -7 0 , 4  prc . listy  B anku  k ra jo ­
wego 9 8 -— , 4 i pół prc. listy  B anku  k ra j. 100  50 , 
4 prc. lis ty  B anku  hipotecznego 9 6 -7 5 , 4 i pół prc. 
lis ty  B anku  hipotecznego 1 0 0 -2 5 , 5 prc . lis ty  B anku 
hipotecznego 110- — , 4 prc. O bligacje p ropinacyjne 
—  ■ — , 4 prc. galicy jska k ra jow a pożyczka 96-50 , 
4  prc. pożyczka m iasta  Lw ow a 9 4 -— , Losy tureckie 
63 -4 0 , M arki 58 -9 5 , Rubel 127- — .L o m b a rd y — •—

Koleje państwowe.
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 zrana- godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 m inut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł.f godz. 2 m inut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
H m inut 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki : godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m inut 15 popoł; 
godz. 6 m inut 50 wiecz. — Z la s ła  przez Rzeszów: godz. 
4 m inut 40 zrana; godz. 1 m inut 30 popoł.; g< dz. 9 mi­
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
na; godz. 1 m inut 30 popoł ; godz. (> minut 25 wiecz.; 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów:

godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 minut, 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m inut 25 wiecz. (do dnia 15 wrześniaH 
godz. 4 m inut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m inut 
36 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m ijęm 
10 przedpoł. — Z Bielskai Wadowic przez Kalwarję : godz? 
9 m inut 40 wieczorem; godz. 8 m innt45 zrana; godzina 4 
m inut 45 popoł.— Z Suchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 8 m inut 36 zra­
n a ; godz. 4 m inut 47 popoł.; godz. 11 m inut 10 przedp.: 
godz. 9 m inut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
S uchą: godz. 4 m inut 47 popoł.

„GŁOS NARODU"
S ianow nych  P renum era to rów  prosim y uprzejmie 

o w czesne wznowienie przedpłaty , k tó ra  w y n o si:

w Kraków i e :
do końca roku złr. 8-— 
do końca września „ 4-— 
za lipiec . . „ 1-35

ua. prow incji:
do końca roku złr. 10-— 
do końca września „ 5-—
za lipiec . . „ l -70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatn ie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w fełjetonie), 

jak  i początek romausu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E ”
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenum eratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody P aryskie11, wraz 
i  dodatkiem powieściowym 90 centów kw artalnie 
złr. 3'60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
to r otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji.; 
która tei iadnej za  nią odpo riedzialności n it 
przyjmuje.

Docent d r Baurow icz
m ieszka obecnie 2121

w Rynku głównym l. 1 6 , I piętro.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
1 .  B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 89, ptr. 1. 1388

Dom z ogródkiem
p rzy  ulicy Z w ierzynieckiej, nadający  się z pow oda 
pięknego położenia pod budow ę, je s t  z wolnej ręk i 
do sprzedania . W iadom ość u m ecenasa d r  Rom ana 

Ław row skiego, R ynek Główny 1. 34 . 2 0 3 6 .

"ZAKOPANE ZAKŁAD Dr. CHRAMC/T"
Spostrzeżenia meteorologiczne od 24 czerwca do 30 czerwca 

1899 ro]iU.
Tem peratura najwyższa w sloń(!U 420° C.

w :p e „ iu  . . . . +  20-7 „
najniższa „ . . . . -f- 4-0 .

„ przeciętna „ U '7  „
B a r o m e t r ...........................................................   686 7
Wysokość opadu  ........................... , • • 19-7
Dni pogodnych . , . .................................................... 4

Osób w Zakładzie bawri 55.

Podziękowanie.
W ielkim bólem i żalem stroskani po stracie umiłowanej 
córki, llimuchy, którą podobało się Bogu zabrać do swej 
chwały, mamy przynajmniej tę  pociechę, że nas w tym 
strasznym ciosie poczciwi Indzie nic opuścili. W szystkim, co 
nam dohre swe serca okazali, a przedewszystkicm W I’anu 
Drowi L u d w i k o w i 8 c, h n e y d r o w i za jego bardzo^ii- 
mienną i bezinteresowną, prawdziwie po koleżeńsku udzie­
loną pomoc, D a o w i  J  a n o w i . R a cz  y ń s k i e m u, S z a n . 
Z a r z ą d o w i K o ś c i o 1 a X. 1. M a r j i, W i e ( e h. X s i ę 
d z u  J l a s n e m u ,  moim najpoczciwszym w domu:, s ą s i a ­
d o m i znajomym, tudzież Wszystkim dzieciakom, które li­
mitowanie nasze kv iatanii, formalnie zasypały, jak  i kre­
wnym i przyjaciołom za ifch serdeczne współczucie wdzię­
czne i najgorętsze składamy: „Bóg zapłać!J

Ludwik i S tan is ław a  Glatmanowie.
W krakowie d. 4 lipca 1899 r 2.177

krawiec
w Krakowie ul. Stawkuwska I. 6

vis a vis Hotelu Saskiego
ferjałó* niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach Najprzystępniejszych, 

ściśle ua czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tamo. Wypożycz:
Ceny bardzo przystępne

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabrył 
krajowych i zagrań, na SrZvu w^sepny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich M U N ł>lJR  Y  z  ma

Wszelkie zamówienia w zakres „a. ha wchodzące _ 
a ubrani, frakowe, karazje i kontulże do fótografp.

nuje,.
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Fabryka wydaje t. zw. „Listy zamówienia", które po potwierdzeniu ze strony Władz, że wapno 
sprowadzone jest do ceiów rolniczych, upoważniają do uzyskania opustu z opłaty za przewóz koleją. 

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.
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r .G Ł 0 8  NAROT)TT“. „ W S P IE R A JM Y  COD  M EŃ PRZEMYK Ł  0  rP T Y P T Y 1 „ 6 T ,n q  N A R O D U ". N r. 148

L ’EXP0S!TI0N de rARiS de 1900.
[Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
' zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro­
waną. Dz.eło całe obejmować bedzie 120 zeszyte w, a w nich około 2000 

‘ ryoln i 120 wielkich chrom.Iltografij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to bgdzie historją udokumentowaną sztuk pigknych, 
umiejętności i przemysłu w "KIK wieku i dlatego zainteresuje nie- 
vątj iwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować bgdzie w drodze prenumeraty 3 9  K i r .  i  6 0  c t  7 którą 

- kwotg można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 z łr . 2U Ct., dnia 1 lipca 1899 r. 13 z łr . 20 ot. i wreszcie 1 kwie­
tn ia  1900 r. 13 z łr . 20 Ct. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
p r e m i u m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal pamiątkowy w brązie.

Prenum eratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
____________________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30._________ 2155

I  Ekstrakt orzechow y
8 do fa r b o w a n ia  siwych w łosów

I 8  w ynalazku  Juliana Józefow icza, perfnm era  1626 i
Jestto najk-psza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- ] 
nut umrbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y , b r u n a ­

t n y ,  s z a r y  1 b l o n d .
We L m  wie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1 ; w Krakowie ' 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- ] 
guerja ul. Szewska, Lr. Zopotha drogueija ul. Sienna 12 i u T. 
Wiskidy plac Marjacki: w W iedniu  u Calderary i Bankmanna. i 
Cena flakonu z ł r .  1 * 50 , flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze- 1 

Ita  i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2 . !syłta

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki Tutek cygaretowvch
W  SASSOW IE

is tn ie ją c e j od ro k u  1865
przerabia

na bibułki w  książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 10 52

S.Wierusz Niemojowski
WE LWOWIE.

Fabryka SA8SOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i  Turcji, wyrabiane są przeważnie z B IB U Ł K I  

SASSO W SK IEJ.
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypując 

nas liehemi swemi wyrobami!
, jN ie boga. my zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
T  '  ‘tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
E,bułki i tu tk i "ygarteowe z papieru Sarnowskiego, 

wyrobu S. W ierusz JJIemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o neby zaś ich nie było, u- 
prasza sig odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ I  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . Niemojo- 
w s k i ,  oraz napisem S a s s ó w .

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
L w ó w , u l .  W a ło w a  2 5 .

Ucznia
z ukończoną 2  k lasą gimn.

przyjmie 1719 6 0

Drukarnia W, L. Anciyca i
w  Krakow ie.

—  C H O R Y M  —
udzielam chgtnie z wdzigczno- 

hez kosztów, darmo, obja­
śnień o sposoDie leczenia, które 
mnie i wielu innym przynio­
sło zdrowie. 1153
P. I. Harlng, Aachen, Penstr. 56.

l>rut kolczasty
1516 poleca do ogrodzeń

W. HALSKI ,  K r akó w
1000 metrów 45 złr

J. P ion k a
z e g a rm istrz  G en ew sk i 

w Krakowie, ul. Szew 
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą d wieloletni współ­

pracownik w Paryżu i w fabr. zeg 
Badolleta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownig 
wykonując wszelkie najtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. 1890 4 0

Bryndza górsk a
codzień świeża, jak wggierska, fa- 
ska 5 klgr, 2'28 złr. Bulijon po 5. 
6 i 7-50 złr. kilo. Dwór Łspszyn 
_____________ p. Brzezeny. 1825

P I E G I
plamy wątrobiane i inne nieczysto­
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży­
waniu D ra  Christoffa znako­
mitego nieszkodliwego krem u  
z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono za- 
pieczgtowanyeh oryginalnych sło­
ikach po 80 centów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod .srebrnym orłem“ Zygiti Rn- 
gkera, dla Krakowa  w aptece 
W. Sedyka i  E. Hellera. W  Bro- 
iach w aptece Leona Kallira.

FOLWARK
nad Wisłokiem 

4 klm tr. od stacji kolei, w 
pysznej 2 iemi, około 100 m rg 
obszaru mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in ­
wentarzem, z zalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
S try ch arsk i Kraków, Jagieł 
lońska 1. 7. 1768 9 6

Q O O O O O Q O Q O O Q O O O Q Q Q O 0

8  Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 0

jB y s tr *  obok Bielska |
(stacja kolei Dzledzlce-Żywlec).

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą­
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ą p i e l e  w  ś w i e t l e  
e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, biem ai szwedz­
ka, masaż,1'kuracje dyetetyczno i terenowe. — Z komfortem ń  
urządzone sale wspólne; jadetnia, sala konwersacyjna, bilardowa, Y 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

Elektryczne ośw ietlenie w szystkich  ubikacyj. 0  
|0  T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  Nr .  191.0

0  ■ CENY UMIARKOWANE.   0
0  Prospektom , jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj a  

dostarcza każdej chwili 1316 22 30 •
10 Z arząd Z ak ład u . 0
I B o o o o o o o o o o o o o o o o o o O

K ON CESY ON O W A N  V

akład Zastawniczy
p r z e n i ó s ł  b i u r a  s w o j e

na u l i c ę  W i ś l n ą  Nr -  3
■ i przyjmuje w zastaw

a) papiery w artościow e,
b) kosztow ności (z ło to , sreb ro , drogie kamienie),
e) bronzy, galan terję , dzieła sztuki, produkty s j - o w p , 

tow ary , meble, sp rzę ty  domowe, narzędzia, bieliznę, 
ubrania, fu tra  e tc . e tc .

Godziny urzędowe od 3 ej de 1-ej t od 3-ej do G-ej po południu.
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 2092 3 8

D Y R E K C J A .

E. PEGAN
Triest vla s. Francesco Nr. 6

wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . .  i. kg. 1 złr. 71 
Portoriko . . .  1 kg. 1 złr. 5C
Malabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s  1 kg. 1 złr. 1C

Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 

Herbata Sóuchong 1 kg. 2 złr. (k 
5 kg. b'aszanka oliwy . . 3 złr. —
5 kg. koszyk cytryn . . 1 złr. 50
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marj nowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po eena(h najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Kores 
_______pondencja polska. 1821

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym og rodem i obszer 
nemi stajńiąmi i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione mtuem, tuż 
przy szosie i stacji kole', 20 mi 
nut od Kral owa końmi, miejsco 
wośó odpowiednia bardzo na Za 
dad  przemysłowy, fabrykg,

jest do sprzedania.
Wiado »ość w dziale inse a t'w y »  
G ło s u  N a ro d u " ,  pod liczbą

5 8 « .  0 0
przyeryny wyjazdu snrzedaję-

■ 2  łóżka metalowe 2 1 4 1
z materacami, otomanę, stół, sza­
fkę, lampy oraz inne'przedmioty 
nowe, kołdry atłasowe, garderebg 
damską świeżą i Rower angielsku 
Batorego 16111 p, (od 10 do 5-ej).

K u fry , toreb ni ręczne, necesery 1 wszel­
kie przybory do podróży w wielkim wy­
borze.

P ła sz c z e  gu m ow e angielskie,
P ła sz c z e  n iep rzem ak aln e  tyrolskie 

„Looden**.
P a r a so le  od deszczu i słońca.
K a p elu sze  filcowe i słomkowe mgzlde.
B ie liz n ę  mgzką, kołnierzyki, mankiety,
S k a rp etk i i ponczochy,
R ę k a w ic zk i skórkowe własnego wyrobu, 

oraz trykotowe jedwabne i niciane.
K ra w a ty  najmodniejsze w wmlkim wy­

borze.
K a fta n ik i, pończochy, czapeczki; i pe­

lerynki gumowe dla cyklistów.
P a n to fe lk i męzkie i damskie.
B lu zk i i kamizelki rugzkie letnie, wełnia­

ne i jedwabne.
Obuwie jasne męzkie 1927 7 0 

polecają po nizkieb cenach

Br, Bi lewscy w Krakowie
obok kościo ła  N. P. Marji.

Do sprzedania lub  zamiany na dom 
w  K rakow ie, z dopłatą,

istniejący w Warszawie la t 15 w jednem miejscu, pierwszorzędny

Handel Perfumeiji
p o łą czo n y  z  L ab oratorju m  lub bez takowego, z znacznym 
obrotem, dający nfim nitj 2.000 Rubli czystego dochodu, w połącze­

niu z Laboratorjum znacznie więcej.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można w Krakowie, na ul. ów. Krzyża  
Nr. II. I-szo piętro, albo wprost w  W a rsz a w ie , N ow o S e -  
__________ n a to rsk a  Ni-. 2, m ieszk a n ie  15. 2143

Kamienica
duża  I I -u  p i ę t r ow a  

z oficynami
60 ubikacyj, z półmorgowym 
ogrodem — przy jednej z głó- 
wnych ulic miasta Krakowa] 

do znmiany 
na wieś w Galicji. — Zgło­
szenia przyjm uje: Jan Stry­

charski Kraków. 2061

przy Kupnie T A P E T

Do sm ażen ia
wielkie hiszp, wiśnie
5 kil. koszyk, starannie opa­
kowany, przesyła franco za 

2  «Ir. 2(80 3 3
A.  H O F F M A N N

Nylregyhaza. Ungarn.

i  bui*dui*
chce:wiele oszczędzić, niech zażąda

najnowszych wzorów
z pierwsz. wschodnio-niemieckiego 

Domu Wysyłkowego Tapot

Gustay S ch leisin g
w Bromberg, Prow. Poznań

Do stawcy książ. domów, założony 
I8b8 roku.

Obicia tegorocznego sezonu prze- 
wyższają pięknością i taniością cen 
w s z y s t k i e  i n ne .

Wzory wysyła się wszędzie na 
żądanie franco. 2024
Naturalne obicia już od 6 ct. rulon 
Złocone „ „ „ 12 „ „

3 # “  Przy zamówieniu wzorów 
prosimy podać ceng.

i
I

M. Bej er i Sp.
W  K R A K O W I E

Sukiennice Nr. 12 , 13 , 1 4  (naprzeciw  kościo ła  
Najśw. Panny Marji),

poleca swój

W IELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny

i W y p r a w  ś l u b n y c h .
Skład fabryczny Towarów płóciennych:

Bielizna męska, damska i dziecięca
w rozmaitych gatunkach I wielkośclacn.

C ale w ypraw y d la  m łod zieży  szk o ln ej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

TŁÓ TN A  K R A JO W E i ZAGRANICZNE 
o raz  Bielizna s to ło w a  b ia ła  i kolorow a.

f s ł o w n y  s k ł a d
oryginalnej B i e l i z n y  » elnianki trykoto­

wej Prof. D ra  Gustawa Jaegera,
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, pończoch da-1 skich, dziecięcych i skar­

petek męskich. 1807 9 0
Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr. 2‘—
„ » » ręcznem. „ „ 2'25

Majtki h a f t o w a n e ......................................... „ „ 1-—
K a f t a n i k i ................................................................  „ D —
Spódnice z haftowaną fa lh a n ą ............................ ...... 225

Panna
znająca krawieczyznę, znajdzie za­
raz stałe miejsce. — Wiadomość 
u właścicielki realności ul. Kar- 
melicka 1. 20, I  ptr. 2144

Młody uzdolniony pomo­
cnik cukierniczy2174

poszukuje posady. Łaskawe zgłe- 
szenia pod A. K. p. rest. Tarnów,

Młody Człowiek
2-gą kl. lcalną, obznajomionjr

w gospodarstwie poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia. Poste restante* 
„Ł. L .“ Kraków. 2148 1 2

D «  pumocy w małem go­
spodarstwie potrzebny je st

człow iek
uczciwy i piśmienny, na wikt, za. 
wynagrodzeniem 5 fi. aw. miesię-* 
cznie. Zgłoszenia dokładne „S. S.“ 
p. rest. Ropczyce. 2)75 1 2

Młody Kupiec
z branży kolonialnej, win, owocow 
połud. i cygar, przedtem samo­
dzielny, praktyczny, lom plet, zna­
jący gruntownie książkowość, po­
szukuje od sierpnia lub ewenlual. 
prędzej posady tu  w Galicji, jako 
pierwszy ekspedjent do kantoru, 
lub podróży. Kaucję mogę złożyć 
250 złr. Świadectwa i rrf. pierw­
szorzędne. O łask, zgł. prosi pod. 
adr. „ElspedjentL przyjmuje dział 
ins. „Głosu Narodu**. 2 m 6

<

P a rce la
budo a lana wraz z ogrodem i drze­
wami owocowemi w Łobzowie, pod. 
Nr. 52, w frondo 2( 0 głęb. 154 
mtr, do sprzedania. — Zgłoszenia 
na miejscu. 214o 1 u

Kamienica
w śródm ieściu  przynosząca- 
4.000 złr. za 52.000 złr. do 

sprzedania;

W I L L A
za

dw um ergow ym  ogrodem*
tysięcy złr. <to sprze­

dania.
Wiagomcśó u Wgo J. S lry - 

charskiego, D zią^ins „G ło- 
su N arodu1*. j 3

Pożyczki?; ■
złr. wzwtż. dyskre-^Bod 500 złr. wzwyż, dyskre-^ 

tnie. — Zapytania pod.
C. 2158*, załatwia

R U D O L F  M O S S E  
W łen. 2149

Z n a k o m ite

dachówki
i rurki drenowe

po zn iżonych  cenach
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierw sza Nowosądecką
Fabryka Dachówek i wybobów 

keramicznych 1915

T. K W IC IŃ S K IEG 0
w Nowym Sączu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztę.

w Calicji nad Popradem
"kolej, p oczta , te le g r a f  

.- 'f w  m iej sen.
Najsilniejsza szez.-wp żelazista. P o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  
9 0  S a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żela- 

ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 7 20

, m i l o  ^ o m o o ł f i u r o l z o  zń 'idu je  się we wszystkich wiel- 
VI U l i i i  Z 'C u l  CO III » *)1\U kich Skła lach Wód Mineralnych.

Lekarz Ordynujący D r  E d w a r d  B r n h l .

Willa w  Szczawnicy'
tuż przy Zdrojach nad głów- " 
nym deptakiem, gdzie grywa- 
m uzyka; najpiękniejsza, piętr. 
z wieżycą, 3 werandami o 10 
pokojach z um eblowaniem , 
z pianinem i całem urządze­
niem, naw et kuchennem, b1 l- 
sko morgowym parkiem, u~ 
rządzeniem gier i gimnastyki, 

za 6.000 złr. 
jest do s p r z e d a n i a .

Wiadomość w Dziale inserat- 
„Głosu Narodu** p. 1. 1 9 6 1 .

Plac budowlany
z pięknym.frontem, 2TS sążni w v- 
miaru. wzdłuż plantu kolejowego, 
między ulicą Karmelicką a Łob­
zowską, tanio do sprzeda­
ni a. Gotówki potrzeba 4.000 złr. 
reszta zostanie na hipotece na 4%- 
Zgłoszenia do Działu inseratow. 
„Głosu Narodu1*. 2059 3 O

f i  l w jO aw -»vB i: Jó z e fa  H ugo azow a. Ad iaitor o ipo »iedzialny. Kazi* erz Ehrenberg. W  drukami W- Korneckiego w Krakowie.


